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Zbory Kościoła Zielonoświątkowego
wyznają następujące zasady wiary:
• nieomylność całości Pisma Świętego 

- Biblii jako Słowa Bożego natchnio­
nego przez Ducha Świętego - które 
stanowi jedyną normę wiary,

• Trójjedyność Boga - Ojca, Syna i Du­
cha Świętego,

• Synostwo Boże Jezusa Chrystusa, 
poczętego z Ducha Świętego, naro­
dzonego z Marii Dziewicy; Jego 
śmierć na krzyżu za grzech świata i 
Jego zmartwychwstanie w ciele, Jego 
wniebowstąpienie i powtórne przyjście,

• pojednanie z Bogiem przez opamięta­
nie i wiarę w ewangelię,

• chrzest w Duchu Świętym, przeżywa­
nie Jego pełni i dary łaski,

• uzdrowienie chorych przez wiarę w 
zbawcze dzieło Jezusa Chrystusa,

• zmartwychwstanie i życie wieczne.
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Trochę o patriotyzmie
P odróżując po Skandynawii zauwa­

żyć można przed prywatnymi do­
mami bardzo wysokie maszty z powie­
wającymi flagami narodowymi. Zdarza 
się to widzieć nawet przy domkach let­
niskowych. W Stanach Zjednoczonych 
flaga narodowa jest stałym elementem 
życia publicznego, umieszcza się ją tak­
że w kaplicach na przedniej ścianie, za 
kazalnicą. W ten sposób obywatele 
tych krajów manifestują przywiązanie do 
swego narodu, państwa. Mówią przez 
to: jestem Szwedem, Norwegiem, Ame­
rykaninem i chlubię się tym.

Podczas pobytu grupy polskich du­
chownych w Seulu na szkoleniu misyj­
nym dla przedstawicieli Kościołów z 
Europy Środkowej, wśród wielu zadzi­
wiających tam spraw zaskakiwała nas 
duma, z jaką Koreańczycy podkreślali, 
że jakieś urządzenie jest produkcji ko­
reańskiej, a firmy, banki, teatry często 
w nazwie miały przmiotnik „koreański”. 
A więc jedliśmy „Korean food", byliśmy 
w „Korean Theatre", używaliśmy ko­
reańskich urządzeń technicznych, ob­
darowano nas koreańskimi radiomagne­
tofonami i kurtkami. Nasi gospodarze 
najwyraźniej uważali, że to przywilej być 
Koreańczykiem i posługiwać się pro­
duktami wytworzonymi w ich kraju, i 
przez nich samych.

P odczas naszej ubiegłorocznej 
konferencji kościelnej poświęconej 

sprawom duszpasterskim, jedna sesja 
dotyczyła sprawy patriotyzmu kościelne­
go. Organizatorów zainspirowało do te­
go unikanie przez niektórych naszych 
duchownych nazwy Kościoła Zielono­
świątkowego i nadawanie różnym 
przedsięwzięciom kościelnym, zborom 
czy agendom nazw „anonimowych", z 
dodatkiem przymiotnika „chrześcijań­
ski”, a także dająca się czasem słyszeć 
w kazaniach naszych pastorów „samo­
krytyka" dotycząca zielonoświątkowców 
i Kościoła Zielonoświątkowego. Różne 
sprawy wytyka się wówczas zborom i 
Kościołom zielonoświątkowym. Zamie­
rzenia mówców w takich wypadkach są 
jakby pozytywne, chcą oni podkreślić 
niewątpliwy fakt, że przywiązanie do

Chrystusa i do Słowa Bożego jest waż­
niejsze od przywiązania do jakiegokol­
wiek Kościoła, nawet własnego, zielono­
świątkowego. I prawda, nie głosimy Ko­
ścioła, lecz Chrystusa, bo On jest naszą 
chlubą. Jednakże, czy dla zachowania 
właściwej równowagi w głoszeniu po­
winniśmy się wstydzić własnej tożsamo­
ści?

Pamiętam czasy, gdy w duszpaster­
stwie akademickim przy krakowskim ko­
ściele dominikanów z atencją przyjmo­
wano nas, pastorów zielonoświątko­
wych, podkreślając, że to z tego ruchu 
„powiało Duchem Świętym” również na 
Kościół rzymskokatolicki. Pamiętam też 
pewne wydarzenie, jakie miało miejsce 
kilka lat temu. W szwajcarskim Bern, 
podczas europejskiej konferencji cha­
ryzmatycznej, pięciusetosobowa grupa 
polskich młodych katolików podzięko­
wała nam, sześcioosobowej grupie zie­
lonoświątkowców z Polski, a przez nas 
wszystkim zielonoświątkowcom, że na 
początku XX wieku „odkryliśmy” Ducha 
Świętego i przechowaliśmy to „odkry­
cie" do dzisiaj. Poproszono nas, abyś­
my ich pobłogosławili w imieniu Jezu­
sa. Po chwili, gdy podnieśli się z kolan, 
w atmosferze wzruszenia, pewna ucze­
stniczka tego spotkania podeszła, by z 
wdzięczności ucałować jednego z pa­
storów. Na przekazanej mu wizytówce 
widniało nazwisko prawniczki, wykła­
dowcy Uniwersytetu Warszawskiego - 
Hanny Gronkiewicz-Waltz.

P atriotyzm pochodzi od greckiego 
słowa patriotes -  ziomek, rodak i 

określa miłość ojczyzny połączoną z 
szacunkiem dla innych narodów. Ozna­
cza to gotowość do pracy dla dobra ro­
daków, odczuwanie z nimi więzi oraz po­
święcenie dla własnego narodu. Rozu­
mieją to chyba nowo powstające w na­
szym kraju wspólnoty ewangeliczno-cha- 
ryzmatyczne, które dbają o dobro włas­
nej grupy, zabiegają o uznanie ich bytu 
prawnego, starannie dobierają swoje na­
zwy. Ostatnio jedna z nich długo walczy­
ła o nazwę oraz o to, by zarejestrowano 
ją jako Kościół, a nie zbór. Często jed­
nak, niestety, niektórzy członkowie takich
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bliskich nam pobożnościowo grup z lek­
ceważeniem odnoszą się do Kościoła 
Zielonoświątkowego postrzegając go 
przede wszystkim jako formalną strukturę. 
Nasi młodsi pastorzy czują się więc cza­
sem nieswojo w obliczu różnych zarzu­
tów, i chcąc się przypodobać krytykom, 
zdejmują z kaplic szyldy z nazwą Ko­
ścioła, zastępując go jakąś nazwą ogólni­
kową. To prawda, że przymiotnik w na­
zwie naszego Kościoła jest raczej prze­
zwiskiem. Podczas synodu w 1987, gdy 
wreszcie stało się dla nas możliwe orga­
nizowanie od nowa swojego samodziel­
nego bytu wyznaniowego, długo staraliś­
my się dobrać jakąś zgrabną nazwę od­
dającą charakter naszego wyznania. Ale 
wszystkie kolejno odrzuciliśmy, pozosta­
jąc ostatecznie przy nazwie roboczej, a 
właściwie przy przezwisku, Tamte były 
wieloznaczne, za długie i ogólnikowe.

D zisiejsza rzeczywistość religijna nie 
znosi anonimowości. Anonimowe -  

znaczy nieznane, niepewne, niebezpie­
czne. Szczególnie w sytuacji, gdy coraz 
głośniej brzmią alarmujące ostrzeżenia 
przed sektami i nieznanymi ruchami. Le­
piej od razu powiedzieć kim się jest, niż 
udawać jakiegoś uniwersalnego „chrze­
ścijanina”. Sporo jest dziś chrześcijań­
skich partii politycznych, stronnictw czy 
wspólnot. Ale ten przymiotnik niewiele już 
mówi. Być może dlatego właśnie ktoś ta­
kie dał ogłoszenie w gazecie: „Zaopie­
kuję się mieszkaniem - małżeństwo 
Świadków Jehowy”.

Szanuje się ludzi, którzy nie zapomi­
nają skąd wyszli, kim są i nie starają się 
za wszelką cenę uchodzić za kogoś in­
nego. Człowiek wstydzący się swego 
nazwiska, rodziny, rodzinnej miejscowo­
ści, regionu, kraju, czy kościoła sam się 
odcina od korzeni. A wyobcowanie 
przynosi utratę tożsamości. Nasz Pan, 
Jezus Chrystus, nigdy nie udawał, że 
jest kimś innym niż był. Zawsze powoły­
wał się na swoje związki z Ojcem w 
niebie, chociaż dla Żydów brzmiało to i 
śmiesznie, i bluźnierczo. Za to właśnie 
został skazany i ukrzyżowany. Różnie 
nazywano później Jego uczniów i wy­
znawców, ale jedno z tych określeń 
utrwaliło się na wieki: christianoi- chrze­
ścijanie. A przecież to też przezwisko.

Kazimierz Sosulski
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Księga Neherniasza wraz z Księgą Estery nazy­
wana jest czasem księgą „O dnow ienia” , a to d la­
tego, że ukazuje proces odnowienia narodu izraelskie­

go po latach niewoli babilońskiej. Przedstawia ona tak­
że niektóre duchowe warunki, od których zależne jest to 
odnowienie. A ponieważ żyjemy w czasach, gdy Duch 
Święty czyni to samo we współczesnym  Kościele, warto 
jest w ięc zapoznać się w miarę dokładnie z jej treścią.

Bóg pow oła ł Neherniasza, by w raz z ko le jną fa lą  
emigrantów udał się do Jerozolimy z zadaniem odbu­
dowy zburzonych i spalonych bram.

Kończąc cykl pośw ięcony tej odbudow ie chcia łbym  
jeszcze tylko wskazać na dwie kolejne bramy.

Brama Źródlana (3,15)
Po odbudowaniu Bramy Śmietnisk, przez którą wyno­

szono wszelkie zanieczyszczenia, a więc po dokonaniu 
oczyszczenia, przyszła kolej na Bramę Źródlaną. Brama ta 
podkreśla rolę Ducha Świętego w pro­
cesie budowy i odnowienia Kościoła,
Pan Jezus w Ewangelii Jana 7,37-39 
wzywa ludzi, aby przyszli do niego, a 
następnie, aby napili się wody, którą go­
tów jest im dać w obfitości, a wówczas 
z ich wnętrz popłyną rzeki wody żywej.

Przyjście do Jezusa oznacza oczy- 
s z c z e n ie , g d y ż  ty lk o  On m oże  to  
spraw ić i w tedy dop ie ro  można p ić 
bez ograniczeń. Pod symbolem wód, 
do których zachęca nas Jezus, ukryty 
jest Duch Święty.

Podobna myśl zawarta jest w Liście 
Ap. Pawła do Efezjan. Cały czwarty rozdział poświęcony 
jest konieczności usunięcia wszelkich zanieczyszczeń, a 
w szystko po to, aby nie zasm ucać D ucha Św iętego 
(4,30) i być pełnym jego obecności (5,18). Z dzieciń­
stwa pamiętam codzienne czynności niezbędne przy za­
palaniu lampy naftowej. Zawsze zaczynało się od staran­
nego wyczyszczenia szkła. Na nic by się zdało światło 
sączące się przez zadymione, nie oczyszczone szkło.

Zanim Jezus zalecił uczniom przyjęcie Ducha Świę­
tego i działanie w jego mocy (Łk 24,49; Dz 1,8), naj­
pierw oświadczył im, że już są czyści: „W y jesteście  ju ż  
czyśc i..." {J 15,3).

O p is u ją c  B ram ę Ź ró d la n ą  p on ow n ie  p o d k re ś lić  
chciałem  konieczność oczyszczenia i świętości, choć

( y / k o

Słowa bez podkreślania 
roli Ducha prowadzi do 

legalizmu... 
Odwrofnaposfawa fo 

niebezpieczny, niekory-

emoc/ona//zm

uczyniłem  to już w poprzednim  odcinku, przy opisie 
Bramy Śmietnisk. Uczyniłem  to św iadom ie, gdyż roli 
Ducha Świętego w procesie budowania i odnawiania 
Kościoła podkreślać po raz kolejny chyba nie trzeba. 
Jest ona niepodważalna i przez nikogo nie kwestiono­
wana. Odczuwam natomiast niedosyt kładzenia nacis­
ku na konieczność oczyszczenia i świętości życia.

Podkreślanie zaś roli mocy bez akcentowania niezbę­
dności w łaściwego charakteru prowadzi do niebezpie­
cznej skrajności. W moim g łębokim  przekonaniu Pan 
jest zainteresowany zarówno potężnym namaszczeniem 
nas przez Duch Świętego, jak i rozwojem prawego cha­
rakteru. Inaczej m ówiąc, musimy dbać o równowagę 
m iędzy darami a charakterem, darami a owocami,

Brama Wód (3,26)
Woda w Biblii jest symbolem zarówno Ducha Święte­

go, jak i Słowa Bożego (Ef 5,26). Skoro poprzednia bra­
ma była symbolem Ducha Świętego - ta musi być sym­

bolem Słowa Bożego.
Tak więc zauważamy, że podkreś­

laniu roli Ducha Świętego zawsze w 
Piśmie Świętym towarzyszy akcento­
wanie roli Słowa Bożego. Apostoł Pa­
weł zaleca wierzącym, aby zabiegali 
o pełnię Ducha (Ef 5,18), ale nakazu­
je także, aby mieszkało w nas obficie 
Słowo Chrystusa (Kol 3,16). I tylko ta­
ka postawa jest zdrowa i zrównowa­
żona. Pozwala ona unikać w padania 
w nieodpowiedzialne skrajności.

_  K a żde  p rz e a k c e n to w a n ie  g ro z i
utratą równowagi. Akcentowanie tylko 

Słowa bez podkreślania roli Ducha Świętego prowadzi 
do legalizmu, litery Zakonu. Odwrotna postawa -  to nie­
bezpieczny, niekorygowany przez Słowo emocjonalizm.

Słowo i Duch w Biblii zawsze występują razem, po­
dobnie jak niegdyś woda wytryskająca ze skały (2Moj 
17,6; 5M oj8 ,15, 1 Kor 10,4).

Michał Hydzik
Powyżej prezentujemy ostatni artykuł z cyklu: 

„Odbudowa murów Jerozolimy".
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Jak byc pewnym swej wiary?
Apostoł Paweł napisał: „G dy ktoś 

nawraca się do Chrystusa, w g tęb i 
swej istoty staje się całkiem  innym, 
now ym  cz łow iek iem . N ie je s t  ju ż  
tym, kim był, zaczyna zupełnie nowe 
życie" (2Kor 5,17, „Słowo Życia”).

P rzeżycia bardzo  się od sieb ie  
różnią. N iektórzy natychm iast do ­
strzegają u siebie różnicę, a u in­
nych następuje to wolniej. Chodzi 
nie tyle o przeżycia, co o fakt, że 
w mom encie przy jęc ia  Chrystusa, 
stajemy się dziećmi Boga. A jest to 
początek nowego związku. Jak p i­
sze apostoł Jan: „Którzykolw iek zaś 
go przyjęli, tym dał prawo stać się 
dziećmi Bożymi, tym, którzy wierzą 
w im ię je g o "{J 1,12).

Nowy Testament wyraźnie stwier­
dza, iż możemy być pewni swego 
zbawienia i w iecznego życia. Apo­
stoł Jan stw ierdził: „To nap isa łem  
wam, którzy wierzycie w imię Syna 
Bożego, abyście  wiedzieli, że ma­
cie żywot w ieczny’’] 1J 5,13).

Tak jak  s ta tyw  kam ery  sto i na 
trzech nogach, tak też niewzruszo­
na jest pewność naszej więzi z Bo­
g iem , o p a rta  o d z ia ła n ie  w s z y ­
s tk ich  trze ch  osób  T ró jje d yn e g o  
Boga: obietnice O jca dane nam w 
jego Słowie, ofiarę Syna poniesioną 
za nas na krzyżu i potw ierdzen ie  
tego w naszych sercach przez Du­
cha Św iętego. M ożna to  o k re ś lić  
trzem a nag łów kam i: S łowo Boże, 
dzieło Chrystusa i św iadectwo Du­
cha Świętego.

ne i zawodne. Obietnice zawarte w 
B ib lii,  w Bożym  S łow ie , są  n ie ­
zmienne i całkowicie niezawodne.

Biblia zawiera wiele wspaniałych 
obietnic. Mnie, szczególnie na po­
czątku chrześcijańskiego życia, po­
mógł werset z ostatniej księgi B ib­
lii. W swojej wizji Jan zobaczył, jak 
Jezus zwraca się do siedmiu zbo­
rów. Do zboru w Laodycei skiero­
wał słowa: „O to stoję u drzw i i ko­
łaczę; je ś li ktoś usłyszy g łos  m ój i 
otw orzy drzwi, wstąpię do n iego i 
b ę d ę  z  n im  w iecze rza ł, a on ze  
m ną” (Obj 3,20).

ty lko  w tym życiu, ale przez ca łą  
wieczność.

Dzieło Jezusa
Na uniwersytecie natknąłem się 

na książkę po tytułem »Idę do nie­
ba«. Na początku pomyślałem, po­
d o b n ie  ja k  w ie lu  lu d z i, że ta k ie  
s tw ierdzen ie  to a rogancja . I taka 
pewność byłaby arogancka, gdyby 
to zależało tylko od nas. Gdyby mo­
ja  „p rzepustka ” do n ieba zależała 
od m ojego porządnego życia, nie 
m iałbym  najm niejszej nadziei tam 
się dostać.

Słowo Boże
G dyby po legać na odczuc iach , 

nigdy nie bylibyśmy niczego pewni.
Nasze nastroje są zmienne: raz czu­
jemy się św ietnie, a innym razem 
kiepsko, w zależności od różnych 
czynników, chociażby takich jak po­
goda, czy na przykład to, co zjedliś­
my na śniadanie. Uczucia są zmien­
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K ie d y  z a p ro s im y  J e z u s a  do 
środka, On obiecuje, że n igdy nas 
nie opuści. Do swych uczniów mó­
wi: „Ja jestem  z  wami zawsze [po  
wszystkie d n i] ’’ (Mt 28,20). Ta obiet­
n ica  obecnośc i Jezusa śc iś le  się 
w iąże z inną w span ia łą  ob ie tn icą  
Nowego Testamentu. Jezus obiecu­
je swym naśladowcom w ieczne ży­
cie (J 10,28). „Życie w ieczne” to ta­
ka jakość  życia , któ ra  w yp ływ a  z 
p o z o s ta w a n ia  w b lis k ie j w ięz i z 
Bogiem przez Jezusa Chrystusa (J
17,3). Zaczyna się już teraz, kiedy 
dośw ia d cza m y  pe łn i życ ia , jak ie  
przyniósł Jezus (J 10,10) i trwa nie

W span ia ła  w iadom ość zaw iera  
s ię  w tym , że nie za le ży  to  ode 
m n ie , a le  od te g o , co  d la  m nie  
uczynił Jezus. Nie od moich uczyn­
ków i osiągnięć, ale od jego dzieła 
na krzyżu. Dzięki temu, czego doko­
nał na krzyżu, może nam oferować 
w darze życie  w ieczne (J 10,28). 
Dar nie jest nagrodą za zasługi, tyl­
ko się go po prostu z w dzięczno­
ścią przyjmuje.

W szys tko  b ie rze  p o c z ą te k  od 
Bożej m iłośc i do nas: „A lbow iem  
tak B óg  u m iłow a ł św iat, że  Syna 
sw ego  je d n o ro d z o n e g o  da ł, aby  
każdy, kto weń wierzy, nie zginął, ►
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a/e m /a/ ż y w o / w /eczny"(J  3 ,16 ). 
W szyscy zasługu jem y na za trace­
nie. Bóg w swojej m iłości zobaczył, 
w jakiej matni jesteśmy i ofiarował 
jedynego Syna, Jezusa, aby za nas 
umarł. Dzięki jego śmierci wszyscy, 
którzy uwierzą, m ogą otrzymać ży­
cie wieczne.

Na krzyżu Jezus wziął na siebie 
całe nasze zło. W ten sposób usu­
nął barierę m iędzy Bogiem i nami - 
czyli tymi, którzy osobiście przyjmu­
ją  to, co  Jezus d la  nich wykonał. 
Dlatego możemy być pewni Bożego 
przebaczenia. Nasza w ina została 
wymazana. Możemy być pewni, że 
nigdy nie zostaniemy potępieni. Pa­
weł mówi: „ Przeto teraz nie ma ża­
dnego po tęp ien ia  d la tych, któ rzy  
są w Chrystusie Jezusie "(Rz 8,1).

Świadectwo Ducha
Kiedy ktoś się nawraca, zam ie­

szkuje w nim Duch Święty. Istnieją 
dwa szczegó lne  aspekty różnoro­
dnej dzia łalności Ducha Świętego, 
które wspom agają pewność naszej 
wiary w Chrystusa.

Po pierwsze, Duch Święty zm ie­
nia nasze wnętrze. Kształtuje w na­
szym życiu charakter Jezusa. Nazy­
wa się to „owocem Ducha"- a jest 
to: „m iłość, radość, pokój, c ie rp i i -

w oćć, up rze jm ość, d ob ro ć , w/er- 
ność, ła g o d n o ś ć  i w s trz e m ię ź li­
w o ś ć ” (G al 5 ,22-23). G dy zam ie­
szkuje w nas Duch Święty, „ow oc” 
ten zaczyna rosnąć.

Będą następow ać, zauw ażalne 
p rze z  innych , zm iany w naszym  
charakterze, ale oczywiście nie po­
jawią się one z dnia na dzień. Po­
winny także następować zm iany w 
naszych relacjach, zarówno z Bo­
giem, jak i z ludźmi.

Po drugie, obok tych zauważal­
nych  p rze z  inn ych  zm ian  w na ­
szym życiu, Duch Święty wnosi ró­
wnież wewnętrzne przeżycie Boga. 
Daje głębokie, osobiste przekona­
nie, że jes teśm y dz iećm i Bożym i 
(Rz 8,15-16). Jesteśmy upewnieni o 
naszej w ięzi z Bogiem , o tym że 
przebaczył nam grzechy i dał nam 
w ieczne życie. Mamy tę pewność, 
pon iew aż Duch Boży nam to po­
świadcza, a jest to też w idoczne na 
zew nątrz  pon iew aż sta le  zm ien ia  
nasz ch a rak te r i nasze re lac je  z 
bliźnim i, jak też poprzez głębokie, 
wewnętrzne przeświadczenie, iż je­
steśmy Bożymi dziećmi.

Absolutna pewność
I ta k , d z ię k i B o żem u  S łow u , 

dziełu Jezusa i św iadectwu Ducha,

ci którzy w ie rzą  w Jezusa, m ogą 
być pewni, że są dziećmi Bożymi i 
m ają w ieczne życie. Pewność nie 
je s t a ro ga nc ją , bo o p ie ra  się na 
tym, co Bóg obiecał, a Jezus przez 
swą śm ierć dokonał, oraz na dzia­
łan iu  D ucha  Św iętego w naszym 
życiu. Jest to jeden z przywilejów 
dziecka Bożego: absolutne przeko­
nanie o naszej więzi z Ojcem, pe­
w n o ść  p rz e b a c z e n ia  g rz e c h ó w  
oraz życia wiecznego.

Nicky Gumbel

Autor jest jednym z  pastorów znane­
go na całym  świecie kościoła Świętej 
Trójcy przy Brompton Road w Londy­
nie, jest odpowiedzialny za prowadze­
nie kursów Alfa, które przyciągają tysią­
ce oób do Jezusa. W październiku ma 
odwiedzić Australię, gdzie w Sydney i 
Melbourne ma się odbyć konferencja 
promująca kursy Alfa m.in. w zborach 
zielonoświątkowych. Artykuł ten został 
zamieszczony w miesięczniku „Austra- 
lian Evangei” nr 7-8/96 i jest fragmen­
tem z  książki „Życiowe pytania”, która 
ma się ukazać nakładem Instytutu Wy­
dawniczego „Agape". Polecamy p ier­
wszą książkę tego Autora, „Opowiada­
my o Jezusie".

Ewan
W dniach 17-20 września br. w czterech miastach Polski 
Warszawa, Katowice, Ustroń i Wrocław, odbyły się spotkania 
informacyjne na temat kursu Alfa. Gary Cox, dyrektor Eurovan- 
gelism z Wielkiej Brytanii prezentował znaczenie ewangelizacji 
indywidualnej prowadzonej systematycznie przez członków 
zborów w oparciu o proste materiały ewangeliczne. W ciągu 
pięciu lat blisko pół miliona ludzi uwierzyło w Jezusa Chrystu- 
sa dzięki uczestniczeniu w kursie Alfa, tj, w dziesięciu cotygo­
dniowych spotkaniach, w czasie których w przystępny spo­
sób przedstawiane są zasady wiary chrześcijańskiej.
Nicky Gumbel, inicjator tego przedsięwzięcia, jest autorem 
znanej od roku w Polsce broszury ewangelizacyjnej „Dla- 
czego Jezus” ; przeznaczonej dla łudzi niewierzących, któ- 
rych chcemy zainteresować kursem Alfa.
Następna książka, jąka w Polsce ukazała się we wrześniu, 
to „Opow/adamy o Jezus/e", w której Nicky Gumbel dzieli 
się wizją, przedstawiaatrakcyjność i trudy prowadzenia kur­
sów oraz zapoznaje z ich funkcjonowaniem.
Na początku listopada dostępne będą dwie następne książ­
ki: „Podręczn/k //dera ' -  wskazówki dla osób prowadzących

oe
spotkania i „Podręczn/k uczes/n/ka r  prezentująca 14 te­
matów biblijnych omawianych podczas spotkań.

W grudniu br, ma się ukazać książka tęgo samego autora 
pt. „Źyc/owe py/an/a” A omawiająca 15 najczęściej zadawa­
nych pytań przez ludzi poszukujących prawdy.

Podajemy szczegóły dotyczące wymienionych książek: 
„D/aczego Jezus” -  s. 24, cena det. 0,40 zł., dostępna jedynie 
w zborach, które rok temu odbierały ją podczas konferencji 
w Warszawie, Jeśli będą zamówienia, możliwy jest dodruk. 
.Opow/adamy o Jeżus/e” -s . 132, cena det. 4,00 zł.

'orne -,n  det 2,00 zł
„Ppdżęczn* uczes/n/ka” -  s. 76, cena det. 3,00 zł.
„Źyc/owe py/an/a”:- s. ok. 250, cena det. 6,00 zł.
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Synod Kościoła Zielonoświątkowego
W dniach 20-21 września br., w siedzi­

bie Kościoła w Warszawie, obradował III 
zwyczajny Synod Kościoła Zielonoświątko­
wego w Polsce. Na Synod przybyło 229 
delegatów (na 244 uprawnionych), którzy 
reprezentowali 158 zborów (na 164).

Początek nabożeństwa inauguracyjne­
go, prowadzonego przez prezbiterów: Kazi­
mierza Sosulskiego i Edwarda Czajko, za­
sygnalizował właściwe przygotowanie du­
chowe synodu przez zbory. Duchowa atmo­
sfera, jaka się przejawiła w zgromadzeniu 
podczas śpiewania pieśni: Alleluja, chwal­
cie Pana, O, Panu bądź cześć, Czyś sły­
szał, że Kościół jest żywy, słuchania Słowa: ' 
wstępnego z Drugiego Listu do Tymoteu­
sza 3,1-5.10.14-17; 4,1-5 i społecznej mod­
litwy, uświadomiła uczestnikom synodu, że 
nie były daremne modlitwy połączone z 
postem wielu zborów, które w niedzielę 15 
września łączyły się przed Panem Kościoła 
w tej sprawie.

Kazanie synodalne wygłosił prezb. An­
drzej Luber, pastor zboru w Ustroniu. Na 
podstawie tekstu biblijnego: Habakuk 2,1; 
3,18-19 i List do Efezjan 6,10-20, mówił jak i 
ważne jest, aby słudzy Boży umacniali się w 
Panu. Mówił o konieczności umacniania się 
w Bogu poprzez duchowe oczyszczenie, 
poprzez patrzenie na Pana i słuchanie Jego 
głosu, apelował o szanowanie się nawzajem 
i wzajemną modlitwę Bożych sług. Jest to 
szczególnie ważne
jakich żyjemy i ze względu na wroga, który 
chciałby pozbawić nas mocy Bożej. Kazanie 
zakończył wezwaniem.do modlitwy. Kilku­
dziesięciu prezbiterów i diakonów wyszło 
do przodu w oczekiwaniu na przyczynną 
modlitwę. Inni natomiast wyszli, aby się o 
nich modlić. „Jesteś o Panie wśród nas, 
Twoje to miejsce i czas (...)" wyznawali 
zgromadzeni słowami tej znanej pieśni.

Powołano Prezydium Synodu w składzie: 
prezb. Mieczysław Czajko -  przewodniczą­
cy, prezbiterzy: Włodzimierz Rudnicki i Mi­
rosław Zabłocki -  zastępcy, diakoni: Piotr 
Nowak i Marek Wółkiewicz -  sekretarze. 
Przyjęto proponowany porządek obrad oraz 
powołano czteroosobową komisję skrutacyj­
ną, wniosków i uchwał z prezb. Ryszardem 
Januszewiczem jako przewodniczącym.

Gośćmi synodu byli dwaj zasłużeni dla 
Polski duchowni ze Stanów Zjednoczonych: 
prezb. Chester Gretz regularnie odwiedza­
jący Polskę od 35 lat i służący nauczaniem 
biblijnym oraz prezb. Greg Mundis - przed­
stawiciel na Europę Centarlną Assemblies 
ot God (Zbory Boże), największej denomi­
nacji zielonoświątkowej w USA. Obaj prze­
kazali synodowi słowa pozdrowienia.

Przewodniczący Synodu odczytał nade­
słane depesze z życzeniami, a Prezb. 
Edward Czajko przedstawił zgromadzonym 
propozycję przesłania synodu do Prezyden­

ta RP, Marszałka Sejmu i Ministra-Szefa 
Urzędu Rady Ministrów.

Prezb. Michał Hydzik, Prezbiter Naczel­
ny Kościoła, złożył sprawozdanie z działal­
ności Naczelnej Rady Kościoła w mijającej 
kadencji w latach 1992 -  1996. W tym 
okresie powstało 31 nowych zborów i 
ochrzczono ponad 2500 nowo nawróco­
nych. W tej chwili połowa zborów w Ko­
ściele to zbory nowe, a pastorzy są stosun­
kowo młodzi. Obok kilkunastu większych 
zborów (150-600 osób), kilkudziesięciu zbo­
rów średnich1(50-150) najwięęej jeśt %bprów 
małych (poniżej 20 osób). Jas. to powodem 
m.in. problerhów finansowych w tych zbo­
rach, okręgach kościelnych,; jak też i w ca­
łym Kościele.; Prezbiter Naczelny przedsta­
wił dokonanią Kościoła jako ióałości, sprawy 
jakimi zajmowały się władze zwierzchnią 
Kościołąipraz problemy jakie: aktualnie trze 
ba rozwiązać;; c

Brat Franciszek Olechnowicz, przewodni­
czący pięcioosobowej Komisji:. Kontrolującej, 
przedstawił sprawozdanie, i którego wyni­
ka, że komisja w okresie kadencyjnym prze­
prowadziła 40 kontroli działalności finanso­
wej NRK i agend ogólnokościelnych/praz- 

X przeprowadziła szkolenie dla księgowych, 
pastorów i agend w dwóch okręgach. 
Stwierdzono, że dokumentacja fipänsowa w 
księgowości Kościoła prowadzona jest wzo­
rowo; a w agendach udzielóno 36 zaleceń 

=zq^óntrolnych-iabb'ecńle ê um o ń fa ó ja T r 
nańsowa prbwadzona jest: poprawnie. Na 
wńłóśek przęwodniczącegoikomisji kontrolu­
jącej synod udzielił absolutorium ustępującej 
Radzie Kościom.
m 'r Pr&'Zu'," Manan buski poiDfonwowsr zpro- 
madzonych, ze ustawa o 'śtósunKu Państwa 
do Kościoła Zielonoświątkowego jest 
uzgadniana w komisjach sejmowych. Prawo

przez komisją kościelną dopiero po podpi­
saniu ustawy przez Prezydenta RP. Uchwali 
je wtedy nadzwyczajny synod Kościoła.

; W jawnyrń głosowaniu jśynod powołał' 
ńa stanowisko Prezbitera Nhczelnegó Ko­
ścioła Zielonoświątkowego w Polsce, jedy­
nego kandydata przedstawionego przez 
dwanaście okręgów kościelnych oraz Na­
czelną Radę Kościoła, prezbitera Michała 
Hydzika. Będzie to trzecia kadencja prezb. 
Hydzika, który na tym stanowisku już dzie­
więć lat służy zborom Kościoła Zielono­
świątkowego. Ponowny wybór jest dowo­
dem zaufania, jakim się cieszy w zborach 
oraz świadczy o pragnieniu dalszej stabili­
zacji. Za kandydatem opowiedziało się 214 
delegatów, przeciwnych było dwóch, a od 
głosu wstrzymało się ośmiu delegatów.

Jednakże wystąpienie programowe no­
wo wybranego Prezbitera Naczelnego nie 
świadczyło, że stabilizacja oznaczać bę­
dzie stagnację. Wystąpił on bowiem z re-

wolucyjną wręcz wizją „reformy centrum”. 
Zaproponował likwidację ogniw pośre­
dnich między zborami a NRK, jakimi były 
Okręgowe Kolegia Duchownych oraz Pre­
zydium NRK. Przedstawił wizję sześciu du­
żych okręgów kościelnych. Byłyby to okrę­
gi: północny, mazurski, wschodni, połu­
dniowy, zachodni i centralny. Prezbiterzy 
okręgowi wraz z prezbiterem naczelnym i 
jego dwoma zastępcami tworzyliby Na­
czelną Radę Kościoła, która spotykałaby 
się co miesiąc celem omawiania i załat­
wiania bieżących spraw Kościoła. Po dys­
kusji, wyjaśnieniach i modlitwie, w tajnym 
głosowaniu 205 delegatów opowiedziało 
się za tą koncepcją, 3 było przeciwnych, 
20 wstrzymało się od głosu.

Następnie Prezbiter Naczelny ze względu 
na reorganizację zaproponował tylko 
ńastępujących kandydatów: prezbiterów Ma- 
riariśfcguskiego i Mieczysława Czajko na 

ź|w oichr^stępców  oraz prezb. Edwarda 
■Czajko na'öztonka NRK -  prezbitera do kon­

t/taktów międzykościelnych i rzecznika praso- 
7 wego KościołaLW głosowaniach udzielono 

7 poparcia tym kandydatom i we wspólnej 
modlitwie proszono. Boga dla nich o błogo­
sławieństwo. Pozostali członkowie Naczelnej 
Rady Kościoła zostaną powołani na sześciu 
spotkaniach w okręgach kościelnych w 

 A^iedodwóchjriięętęcy.
!?a"jJróp'0żyć|ę przewodniczącego syno­

du, powołano Komisję Kontrolującą w tym 
samym składzie co dotychczas: Franciszek 
Olechnowicz jako przewodniczący, Henryk 
Moszczyński, Zygmunt Majewski, Jan Skawł-

Sobota poświęconą była debacie progra­
mowej nad przyszłością Kościoła, zapozna­
niu się ze sprawami .wniesionymi do Komisji 
Wniosków i Uchwał głosowaniu nad niektó- 

I” 3 M B L n ich. Wróciła też sprawa wznowienia 
oratogrrz Polską Radą Ekumeniczną w 
sprawię przyłąćzenia się Kościoła Zielono­
świątkowego do tej polskiej organizacji sku- 

;; piającej yyiększe i znane Kościoły w Polsce. 
Po wyjaśnieniach czemu ma służyć to przy­
stąpienie i jakie korzyści odniesie nasza 

-wspólnota kościelna, poddano tę sprawę 
: pod tajne głosowanie. 129 delegatów opo­

wiedziało się za podjęciem dialogu, a 57 
było przeciwnych.

Na zakończenie odbyło się nabożeństwo 
z Wieczerzą Pańską. Przy Stole Pańskim us­
ługiwał prezb. Michał Hydzik w asyście 
prezbiterów: Mariana Suskiego, Mieczysła­
wa Czajko, Edwarda Czajko i Kazimierza 
Sosulskiego. Prezbiter Naczelny podzielił się 
Słowem Bożym z Ew. Jana 2,17 podkreśla­
jąc zdanie: „Żarliwość o dcm twój pożera 
mnie". Oznacza to konieczność codzienne­
go dbania o dzieło Boże przez wszystkie 
dzieci Boże. Potwierdzeniem, że tak się 
dzieje w naszym życiu był ten synod pełny 
rozwagi, pokoju, dobrej woli uczestników, a 
także i dynamizmu duchowego. Nie może 
nas jednak to uśpić, ponieważ jest jeszcze 
przed nami wszystkimi wiele wyzwań. ■



Sergiusz W a s zk ie w ic z
W sobotę 29 czerwca 1996 r. zasnął w Bogu w 89 roku życia prezbiter Sergiusz 
Waszkiewicz, wieloletni pastor zboru zielonoświątkowego w Gdańsku, były członek 
-  również wieloletni -  kierownictwa byłego Zjednoczonego Kościoła Ewangeliczne­
go, w skład którego od 1953 do roku 1988 zielonoświątkowcy wchodzili. Zmarły na­
leżał do grona czołowych przywódców ruchu zielonoświątkowego w Polsce.

Sergiusz W aszkiewicz urodził się 
7 lis topada 1907 roku w Dołgino- 
wie pod Nowogródkiem. W drugim 
roku życia  u trac ił matkę. Pozostał 
sam z o jcem . P odczas p ierw sze j 
wojny światowej Sergiusz Waszkie­
wicz i jego o jciec znaleźli się na te­
re n ie  R os ji, m. in. w M o skw ie , 
gdzie o jciec Sergiusza W aszkiewi­
cza po raz pierwszy spotkał się ze 
Słowem Bożym w tamtejszym zbo­
rze ew angelicznych  ch rześc ijan  -  
prowadzonym  przez Jana Procha- 
nowa -  i gdzie też po doznaniu na­
w rócen ia  do Boga przy ją ł chrzest 
wiary. Następnie rodzina W aszkie­
w iczó w  p rz y je c h a ła  na U kra inę , 
gdzie uczęszczała do zboru ewan­
g e lic z n y c h  c h rz e ś c ija n  w T im a- 
szówce. W 1920 roku zmarł o jciec 
Sergiusza W aszkiew icza, pozosta­
w iając swoją drugą żonę z dwoma 
c h ło p c a m i, k tó ry c h  w o s ta tn ie j 
m odlitw ie  p o lec ił op iece  W szech­
m ogącego Boga.

W 1921 roku Sergiusz W aszkie­
wicz powrócił w rodzinne strony do 
D o łg inow a , g d z ie  n ie s te ty , ludz i 
ewangelicznie w ierzących nie było. 
„Będąc młodym chłopcem , miałem 
w tedy  cz te rn aśc ie  lat, n iebaw em  
zacząłem  kroczyć szeroką drogą. 
Ale wówczas uświadomiłem  sobie, 
że jeśli będę  tak żyć to zg inę  na 
w ieki” -  pisał po latach

W 1928 roku -  po tęsknych po­
szu k iw a n ia ch  w s p ó ln o ty  w ie rz ą ­
cych  -  odna laz ł zbór ch rześc ijan  
w iary ew ange liczne j-z ie lonośw ią t- 
kowców we wsi Cerebostyń, po ło ­
żonej trzydzieści kilometrów od Do­
łginowa, zbór, któremu duszpaste­
r z o w i znany w okresie m iędzywo­
jennym dzia łacz i kaznodzieja zie­
lonoświątkowy -  Jan Pańko. Doznał

p rzeżyc ia  osob is tego  naw rócenia  
do Boga. N aw iąza ł też kontakt z 
zborami zielonoświątkowymi na tym 
terenie, którym przewodzili -  poza 
w ym ien ionym  już Janem  Pańko -  
G rzegorz Kraskowski i Paweł Tur. 
W tym okresie Sergiusz W aszkie­
w icz ukończył naukę w szkole pod­
stawowej, a także nauczył się za­
wodu ślusarza w zakładzie rodziny 
M a rc ink iew iczów , k tó rzy  rów nież 
doznali nawrócenia do Boga.

C z y  n f e  w f e d e ,  

że wódz, i to 

wielki, poległ 
dziś w  Izraelu

2Sm 3 ,38

Po nawróceniu, do chrztu w iary 
Sergiusz W aszkiewicz przystąpił 25 
w rześn ia  1930 roku. O c h rzc ił go 
G rzegorz Kraskow ski. Po ch rzc ie  
pracował jako ewangelista w okoli­
cach Nowogródka i Wilna, gdzie w 
latach dwudziestych powstało wiele 
zborów . W g rudn iu  1931 roku, w 
drugim  dniu świąt Narodzenia Pań­
sk ieg o , d o zn a ł p rz e ż y c ia  ch rz tu  
D uchem  Św iętym  i o trzym a ł dar 
mówienia innymi językami, charyz­
mat glossolaiii. Miało to m iejsce w 
czasie nabożeństwa odbywającego 
się w Rozkoszy, które to nabożeń­
stwo prowadził Paweł Tur. Przeży­
cie to całkow icie -  jak wyznał brat

Sergiusz -  przekształciło jego służ­
bę kaznodziejską i duszpasterską. 
Odtąd swoje życie poświęcił zupeł­
nie sp ra w ie  g ło sze n ia  e w ange lii 
łaski Bożej. O dw iedza ł dz ies ią tk i 
zborów  na terenie N ow ogródzkie ­
go, W ileńszczyzny i Polesia, przy­
nosząc w szędzie  dobrą  nowinę o 
zbaw ien iu  w Jezusie  C hrystusie . 
Ponadto, jako powołany przez tam­
tejsze kierownictwo kościelne prze­
wodniczący Komitetu M łodzieżowe­
go, był odpow iedzia lny za realiza­
c ję  p rogram ów  nabożeństw  m ło ­
dzieżowych, zjazdów, podróży mi­
syjnych i kursów biblijnych.

W 1935 roku Sergiusz Waszkie­
w icz  zosta ł skierow any na s tud ia  
bib lijno-teologiczne do otwartego 2 
m arca 1930 roku Gdańskiego Insty­
tutu B ib lijnego  w G dańsku, który 
p ro w a d z iła  M is ja  W s c h o d n io -  
Europejska  pod p rzew odnictw em  
Paula B. Petersona. Instytut założył 
Gustaw Herbert Schm idt, Superin­
tenden t m isyjny M isji W schodnio- 
Eruopejskiej. W ykładowcam i w tej 
szkole byli tacy powszechnie znani 
nauczyc ie le  z ie lonośw ią tkow i jak 
Donald Gee, Nicholas Nikoloff, Gu­
staw Kinderman, R. Stejlik, Gustaw 
H erbert Schm id t. Instytu t ten d o ­
brze się zasłużył dla rozwoju pracy 
re lig ijn o -k o ś c ie ln e j z ie lo n o św ią t­
kowców, zarówno w Polsce, jak i 
w innych kra jach  Europy w scho ­
dniej. Sergiusz W aszkiew icz Insty­
tut ten ukończył w 1937 roku zdo­
bywając tam dobre podstawy b ib li­
jno -teo log iczne , dz ięk i czem u był 
później znany jako duchow ny g ło ­
szący zdrową naukę podawaną w 
interesującej formie.

Po ukończeniu szkoły i po ordy­
nacji na urząd prezbitera, mającej 
m iejsce w Łodzi 20 s ierpnia 1937 
roku, pod przewodnictw em  Artura 
Bergholca, Serg iusz W aszkiew icz 
ro z p o c z ą ł -  jako  p as to r -  p racę  
kaznodzie jską  i duszpaste rską  w 
B aranow iczach . Z uwagi na n ie­
wielką liczebność zboru w Barano­
w iczach w tym okresie, pracow ał 
również w zawodzie świeckim jako 
monter sygnalizacji na kolei, a tak­
że uczył się w szkole kolejowej.
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W 1939 roku Sergiusz Waszkie­
w icz  zaw arł zw iązek m ałżeński z 
Heleną Łukaszewicz, znaną na tere­
nie W ileńszczyzny ewangelistką w 
zborach zielonoświątkowych, która 
zmarła po roku trwania małżeństwa, 
pozostaw iwszy m ałą córeczkę: Li­
liannę . N as tęp n ie  w s tą p ił -  jako  
w dow iec  -  w d rug i zw iązek m ał­
żeński: z Heleną z Jacuków. Zwią­
zek ten został pobłogosławiony troj­
g iem  dz iec i: córkam i: Jan iną  (ur. 
1942 r.) i M arią (ur. 1944 r.) oraz 
synem Aleksandrem (ur. 1946 r.).

Po za koń czen iu  d ru g ie j w o jny  
światowej Sergiusz Waszkiewicz 
nadal p ra co w a ł w B a ran ow i­
czach. Gdy zie lonośw iątkowcy 
zachodniej Białorusi zostali zmu­
szeni -  decyzją w ładz radziec­
k ich  -  do  p rz y s tą p ie n ia  do  
Wszechzwiązkowej Unii Ewange­
licznych Chrześcijan Baptystów, 
Sergiusz W aszkiew icz był je d ­
nym z czterech działaczy zielo­
noświątkowych, którzy podpisy­
wali w Moskwie tzw. ugodę sier­
pniową z sierpnia 1945 roku, w 
której udało się zachować -  przy­
najmniej formalnie, jak się później 
okazało, cechę  charak te rys ty ­
czną ruchu zielonoświątkowego, 
a m ianow icie w iarę w chrzest 
Duchem  Św iętym  ze znakiem  
mówienia innymi językami. W ra­
m ach Unii, poza kontynuow a­
niem swojej służby pastorskiej w 
Baranowiczach, został powołany 
na s tanow isko  tzw . s ta rszego  
prezbitera (zwierzchnika okręgu 
kościelnego) na okręg poleski, z sie­
dzibą w Pińsku.

Z przywileju repatriacji skorzystał 
dop ie ro  na w yraźną  i s tanow czą  
prośbę współwyznawców w Gdań­
sku i za zgodą m iejscowego kiero­
w n ic tw a  k o ś c ie ln e g o . Do P o lsk i 
p rzyby ł w 1947 roku. Zam ieszka ł 
najpierw u rodziny małżonki w Wał­
czu, a po roku przeprowadził się do 
Gdańska. Objął przewodnictwo tam ­
tejszego zboru, który najpierw odby­
wał swoje nabożeństwa w mieszka­
niu W aszkiew iczów  przy ul. Party­
zantów  we W rzeszczu, następn ie  
p rzy ul. T raugu tta , a w osta tn im

okresie służby Sergiusza Waszkiewi­
cza i obecnie w kościele pomeno- 
nickim przy ul. Menonitów 2.

Po roku 1953, k iedy to z ie lono­
św ią tkow cy -  ch rze śc ija n ie  w iary 
ewangelicznej należeli do Z jedno­
czonego Kościoła Ewangelicznego, 
Sergiusz Waszkiewicz, obok służby 
pastorskie j w G dańsku, pe łn ił ró­
wnież funkcje  ogó lnokoście lne. W 
latach 1953-1978 był członkiem Ra­
dy Kościo ła. W latach 1956-1975 
był w iceprezesem  Rady Kościoła. 
Był d ługo le tn im  prezbiterem  okrę­
g ow ym  na d w a  d aw ne  w o je w ó ­

dztwa: gdańskie i koszalińskie. Był 
przewodniczącym  kilku komisji przy 
Radzie Kościoła. W ykładał na kur­
sach i konferencjach koście lnych. 
Był organizatorem  i gospodarzem  
wielu kursów m łodzieżowych, kur­
sów d la  n a u czyc ie li szkó łek  n ie ­
dzielnych, konferencji duchownych 
itp . o d b y w a ją c y c h  s ię  c z ę s to  w 
Gdańsku. W ykładał w Szkole Biblij­
nej, poprzedniczce obecnego War­
szaw sk iego  Sem inarium  T e o lo g i­
cznego w Warszawie, przy ul. Wy­
bornej 20. Był znany powszechnie 
jako natchniony kaznodzie ja i do ­
bry nauczyciel Słowa Bożego.

Pełnienie funkcji pastora Zboru w 
Gdańsku Sergiusz Waszkiewicz za­
kończył 7 listopada 1981 roku prze­
kazując ją, za zgodą zboru, prezb. 
Anato low i M atiaszukow i, który do 
Gdańska w tej misji przybył po zło­
żeniu obow iązków  pasto rsk ich  w 
Zielonej Górze. Nie pełniąc już fun­
kcji pastora, wiernie uczestniczył w 
nabożeństwach, usługując od cza­
su do czasu Słowem Bożym i cie­
sząc się szacunkiem i poważaniem 
dom owników wiary. Dopiero ostat­
nie dw a lata, ze w zględu na stan 
zdrowia, musiał pozostawać w do­

mu pod czułą opieką małżonki 
Heleny i dzieci.

N ależy zaznaczyć, że Ser­
giusz Waszkiewicz był także za­
a n g a ż o w a n y  w d z ia ła ln o ś ć  
międzykościelną. Był aktywnym 
uczestnikiem działań Regional­
nego O ddz ia łu  Polskiej Rady 
E ku m e n iczn e j w G d ań sku , 
u dz ie la ł się kaznodz ie jsko  w 
wielu innych Kościołach chrze­
ścijańskich, przede wszystkim w 
ra m a ch  d o ro c z n y c h  O ktaw  
Modlitw o Jedność Chrześcijan.

Nabożeństwo żałobne z po­
wodu ode jśc ia  z doczesności 
Sergiusza Waszkiewicza odby­
ło  s ię  2 l ip c a  1996 roku na 
cmentarzu przy ul. Łostowickiej 
w G d a ń s k u . N a b o ż e ń s tw o  
p row adził prezb. Józef Suski, 
obecny pastor Zboru w Gdań­
sku, przy ul. Menonitów 2, zbo­
ru, któremu prezbiter Sergiusz 
W a s z k ie w ic z  w ie rn ie  s łu ż y ł 

przez wiele lat. Słowem Bożym zaś 
i wspomnieniam i w  kaplicy cmen­
ta rn e j i nad g ro be m  d z ie lili się: 
prezb. Edward Czajko, (Warszawa), 
prezb. M ieczysław Czajko (Szcze­
c in), p rezb . Z dz is ław  Józe fow icz  
(Bydgoszcz) i prezb. Anatol Matia- 
szuk (Gdynia).

„Dobry bój bojowałem, biegu do­
konałem, wiarę zachowałem; a teraz 
oczekuje mnie wieniec sprawiedliwo­
ści, który m i w owym dniu da Pan, 
sędzia sprawiedliwy” (2Tm 4,7-8)

Edward Czajko
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O bie  p ra k tyk i, ła p ó w k a  i o f ia ­
ra, in sp iro w a n e  są za sad ą : „ d a ­
w a jc ie , a b ę d z ie  w am  d a n e " .  
Zatem  na czym  p o le g a  ró ż n ic a  
m ię d z y  n im i?  To sa m o  h e b ra j­
sk ie  s łow o  s z a h a d  - dar, m oże 
o z n a c z a ć  z a ró w n o  o fia rę , ja k  i 
ła p ó w k ę 1. Z d ra d z a  to  z w o d n i­
cze  p o d o b ie ń s tw o  obu  p ra k tyk . 
D la te g o  is tn ie je  p ew ne  n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw o  u s p ra w ie d liw ia n ia  
ła p ó w k i tym , że je s t to  je d y n ie  
n iew inny p od a run ek .

Przekupstwo  
- problem społeczny

Ł apów kars tw o  jes t p rob lem em  
społecznym . O dw ierc iedla  poziom 
m ora lny dan eg o  sp o łecze ńs tw a . 
R ozpow szechn ien ie  ko ru pc ji (jak 
się pow szechnie  okre la łapów kar­
stwo na masową skalę) jest najczę- 
ciej rezultatem sytuacji gospodar­
cze j. Im b ie d n ie js z e  s p o łe c z e ń ­
stwo, im pewne dobra  m aterialne, 
czy niematerialne trudniej są osią­
galne, tym bardzie j podatny grunt 
d la aktów korupcji. A w ięc niewy­
d o ln a  g o s p o d a rk a  je s t s y tu a c ją  
podw yższonego ryzyka, czy -  jak 
byśmy to powiedzieli - sytuacją po­
kuszenia. Jest to dowód na organi­
czność powiązań dotyczących róż­
nych dziedzin  życia  społecznego. 
Oczywiście można się w tym miej­
scu zastanawiać, na czym polega 
o d p o w ie d z ia ln o ś ć  ch rze śc ija n  w 
odn iesieniu do tego  obszaru, czy 
nie powinniśmy czynnie zaangażo­
w ać się w p rzebudow ę  system u, 
który stymuluje grzech. Tu jednak 
chcem y się zająć naturą łapówkar­
stwa i ofiary oraz dać próbę odpo­
wiedzi na pytanie o chrześcijański 
do nich stosunek.

10

Przekupstw o w  Biblii

Problem łapówkarstwa został omó­
wiony doć obszernie w Starym Testa­
mencie. Jehoszafat, król judzki daje nam 
następującą charakterystykę Boga: Nie­
chaj was ogarnie strach przed Panem, 
pilnujcie się przy tym, co czynicie, gdyż 
u Pana, Boga naszego, nie ma niespra­
wiedliwości, stronniczości ni przekup­
stw a (2Krn 19,7).

Z natury Boga wynika natura prawa, 
które On ustanowił2. Dlatego w Biblii 
spotykam y takie  przykazanie: Nie  
p rz y jm u j łap ów e k, g d y ż  ła p ó w k i 
zaślepiają nawet naocznych świad­
k ó w  i fa łs z u ją  s łu s z n ą  s p ra w ę  
(5Moj 22,8). Praktyka przekupstwa 
wywiera szkodliwy w pływ  nie tylko 
na całe społeczeństwo, ale i na ży­
cie prywatne jednostki: Twoi p rze ­
w odnicy są buntownikam i i wspól­
n ikam i z łodz ie i, w szyscy lub ią  ła ­
pów ki i gonią za darami, nie wymie­
rza ją  sp ra w ie d liw o śc i s ie roc ie  (Iz
1,23). Burzy swój dom ten, kto jes t 
przekupny; lecz kto n ienaw idzi ła ­
pówek, będzie ży ł (Prz 15,27).

Przytoczyłem tych kilka zaledwie 
cytatów, żeby wykazać, iż mental­
ność, która towarzyszy przyjmowa­
niu łapów ek jest ca łkow icie  sprze­
c z n a  z Bożym  c h a ra k te re m . W 
związku z tym, praktyka ta została 
przez Boga zakazana. Jak zawsze, 
kiedy mamy do czynienia z Bożym 
zakazem, istnieją dobre powody do 
takiej decyzji. W tym wypadku Bib­
lia ostrzega nas, że konsekwencją 
przekupstwa jest dewaluacja prawa, 
p o ję c ia  s p ra w ie d liw o ś c i, czy  ró ­
wności. Ma to wpływ nie tylko na ca­
łe spo łeczeństw o , k tó rego  norm y 
moralne są coraz bardziej deformo­
wane (biedni zawsze będą dyskry­
minowani w dostępie do dóbr), ale i
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na życie rodziny (bo zaczynają lu­
dzie myśleć o sobie nie w katego­
riach „co mogę tobie ofiarować” , ale 
„jak mogę ciebie wykorzystać”). Tak 
w ięc praktyka przykupstwa jest jed­
nym z wielu elementów, które wy­
wierają wpływ  na życie społeczeń­
stw a. Być m oże za b rzm i to  zby t 
apokaliptycznie, ale Biblia powiada, 
że z każdego nieużytecznego sło­
wa (tym bardzie j czynu) zda czło­
w ie k  sp ra w ę  w d z ie ń  są d u , co 
wskazuje, że za wszystko co czło­
wiek czyni, poniesie w w ieczności 
odpowiedzialność.

Przekupstwo
- sam o życie!

Istnieje pokusa zakwestionowania 
tak surowego osądu przekupstw a 
przez wskazanie, iż negatywny wy­
miar tego zjawiska dotyczył w Sta­
rym T estam enc ie  zagadn ień  n ie ­
sprawiedliwości w sądownictwie. A 
więc jeśli ktoś dzięki łapówce uzys­
kiwał n iespraw iedliwy wyrok, który 
dla drugiej strony oznaczał krzywdę, 
to był to właśnie niedozwolony przy­
padek przekupstwa (np. Am 5,12). 
Gdy zaś mamy do czynienia z sy­
tuac ją  neutra lną  d la  innych ludzi, 
tzn. w wyniku łapówki nie zostanie 
nikomu wyrządzona krzywda, wtedy 
wydaje się, że jeśli nawet nie jest to 
praktyka godna pochwały, można 
na nią przynajm niej od czasu do 
czasu „przym knąć oko” . Wydaje mi 
się, że w tym wypadku łudzimy się 
częściej, niż zdajemy sobie z tego 
sprawę. Jeśli „troskliwy” rodzic da 
łapówkę komisji rekrutacyjnej pod­
czas egzam inów  swojej poc iechy 
na s tu d ia , to  w je j w yn iku , k toś 
zdolniejszy może się na owe studia 
nie dostać. Fenomen przekupstwa
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nie ma swojego uzasadnienia poza 
sytuacją  de ficy tu  jak ichś  dób r na 
rynku. „Szczególne potraktowanie” , 
k tó rego  oczeku jem y po łapów ce , 
oznacza zarazem  z kon ieczności 
„mniej szczegó lne ” potraktow anie  
innych osób. Nawet jednak, kiedy 
krzywda osoby trzeciej nie jest taka 
oczywista, to pozostaje fakt rozbu­
dzan ia  łapów ką  cudze j n ie u czc i­
wości, co jest już złe samo w so­
bie.

Zdaję sobie sprawę, że łapówka 
może ułatw ić życie w wielu sytua­
c jach . C zęsto  może się ona s tać 
kluczem do osiągnięcia szlachetne­
go celu (chociaż jeszcze częściej, 
co tu ukrywać, celu przyziemnego).

Dobrze jest przyjąć ogólną zasa­
dę, że nie powinno się dą­
żyć do ja k ie g o ś  ce lu  bez 
w z g lę d u  na s to so w a n e  
środki. Poza kilkom a skra­
jnymi sytuacjami (np. możli­
wość uratowania ludzkiego 
życia za pieniądze), używa­
nie z łych  ś ro d k ó w  m oże 
bardz ie j zaszkod z ić  sz la ­
chetnej sprawie, niż jej do­
pomóc. Kontrowersyjne, na 
przykład, jest to, czy można 
dać łapówkę celn ikow i za, 
powiedzmy, pozwolenie na 
wwóz partii B iblii do jak ie ­
goś kraju. Wydaje się, że dla 
swoich celów Bóg posługuje 
się swoim i ś rodkam i. Nie 
wypowiadam się o tym tak zupełnie 
bez wahania. Jeśli można było dać 
pieniądze, żeby zachować czyjeś fi­
zyczne życie - może ktoś rozumo­
wać - to tym bardziej można je ofia­
rować, aby uratować życie duchowe 
wielu. Wszystko wskazuje na to, że 
apostoł Paweł musiał stanąć przed 
podobnym dylematem. Osadzony w 
Cezarei (Dz 24), mógł wykorzystać 
słabość namiestnika Feliksa do pie­
n iędzy i w ydo s ta ć  się  z op res ji. 
„Dzięki temu - brzmiałby argument - 
wróci bezwłocznie do swojej apostol­
skie j p o w in n o śc i n a w ra ca n ia  do 
Chrystusa. Każdy dzień spędzony w 
więzieniu to czas stracony dla po­
dróży m isy jnych.” Jeśli jednak nie 
uległ apostoł takiej dedukcji, to właś­

nie chyba dlatego, że wierzył w  za­
sadę, iż Boże cele realizować trzeba 
Bożymi sposobami.

Ofiara  
- rew olucyjna a lternatyw a

Życie chrześcijańskie jest życiem 
w Chrystusie. Jest stanem zależnoś­
ci od Chrystusa. Tym bardzie j jest 
chrześcijańskie, im bardziej odzwier­
c ie d la  cechy  Bożego charakte ru . 
Dlatego Biblia oferuje nam rewolucyj­
ną alternatywę wobec praktyk świata. 
Zamiast dawania ze względu na ko­
rzyść własną, zaleca się nam dawa­
nie ze względu na cudzą korzyść.

Podstawą do ofiarnej, zamiast sa­
molubnej formy dawania, jest posta­

wa samego Chrystusa: Takiego bą­
dźcie  względem  siebie usposobie­
nia jakie było w Chrystusie Jezusie, 
który ( ...)  wyparł się samego siebie i 
p rz y ją ł p o s ta ć  s łu g i  (F lp  2 ,5 -7 ). 
Chrystus ofiarow ał sieb ie  sam ego 
nie spodziew ając się żadnych ko­
rzyści. Któż z wybawionych bowiem 
jest w stanie dać mu stosowną re­
kom pensatę?  W dniu inaugurac ji 
nowej epoki w historii zbawienia, w 
dniu Pięćdziesiątnicy, apostoł Piotr 
zwrócił się do narodu wybranego z 
następującym przesłaniem: Upamię- 
ta jc ie  się i n iech każdy z  was da 
się ochrzcić w imię Jezusa Chrystu­
sa na odpuszczenie grzechów  wa­
szych , a o trz y m a c ie  d a r D ucha  
Świętego (Dz 2,38). Ten sam Piotr w

swoim liście wzywa wiernych: Usłu­
gujcie drugim  tym darem, który każ­
dy z  was otrzymał, jako dobrzy sza­
farze rozlicznej łaski Bożej (1P 4,10).

Ten krótki przegląd pozwala zo­
baczyć, że Bóg usługuje człowieko­
wi na każdym strategicznym etapie 
egzystencji ludzkiej. Poświęca się 
Bóg dla człow ieka: przed zbaw ie­
niem - przygotował zbawienie przez 
ofiarę Chrystusa, w akcie zbawienia 
-  urzeczyw istn ia jąc zbaw ienie po ­
p rz e z  p rz e b a c z e n ie  w s z y s tk ic h  
grzechów, i od momentu zbawienia 
p o c z ą w s z y  - d a ro w u ją c  D uch a  
Świętego i dary duchowe dla spra­
wowania tegoż zbawienia. Troskliwa 
obecność Boga jest tym b łogosła­
w ieństwem, które otacza nas zew- 

, sząd, odkąd p rzys tąp im y do 
przymierza z Panem. Co wię­
cej, otaczała nas ona i chroni­
ła  (choc iaż w sposób, który 
w tedy nie zawsze może nam 
się podobał) na długo przed 
tym, zanim zechcieliśmy przy­
znać Bogu w łaściwą pozycję 
w naszym życiu.

Posiadanie takiego Boga ja­
ko swojego Ojca zobowiązuje! 
Apostoł Paweł sformułował to 
m ocno i dosadn ie : B ądźcie  
więc naśladowcami Boga, jako  
dzieci umiłowane (Ef 5,1). Nie 
można otrzymać bardziej wy­
m agającego wyzwania. Uży­
wając frazy „dzieci umiłowane" 

śpieszy Paweł z wyjaśnieniem sen­
su miłości Bożej. Mówi: i chodźcie w 
miłości, jak  i Chrystus umiłował was 
i  siebie samego wydał za nas jako  
dar i ofiarę Bogu ku miłej wonności 
(Ef 5,2). Jak z tego zatem wynika, 
nasze naśladowanie Boga oznacza 
naśladowanie miłości ofiarnej Chry­
stusa3.

D aw ajcie, 
a będzie w am  dane!

Dla Kościoła czasów apostolskich 
(ale bywało tak również i później), 
nie był to jedynie pusty frazes. Spo­
śród zanotowanych w Nowym Te­
s ta m e n c ie , je d n ą  z n a jb a rd z ie j 
spektakularnych akcji poświęcenia
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była  zb ió rka  p ie n ię dzy  na ubogą  
gminę w Jerozolimie. W Drugim Li­
cie do Koryntian sformułował Paweł 
decydujący powód, któremu służyć 
ma o fia rność ch rześc ijańska . Nie 
chodzi bowiem o to, by inni m ieli ul­
gę, a wy obciążenie, lecz chodzi o 
równość; w obecnym  czasie niech  
wasz nadmiar wyrówna ich niedosta­
tek, b y  i ich nadm iar służył na po ­
krycie waszego niedostatku, ażeby  
była równość (8,13-14). Podana tutaj 
zasada ma kapitalne znaczenie dla 
Kościoła, choć nie zawsze w pełni 
dos trzegane . K ośc ió ł jako  „C ia ło  
Chrystusa” , jako organizm, jest jakby 
systemem naczyń połączonych: na­
sze poświęcenie, pozwala innym ele­
m entom  tego  C ia ła  na sku teczną  
służbę dla nas. Wniosek jaki należy z 
tego wysnuć jest taki, że nasz du­
chowy rozwój w sposób nieuchron­
ny p ro w a d z i p rze z  w y rze cze n ie , 
przez zaparcie się samego siebie. 
Słowem, stosuje się do naszego ży­
cia  paradoks: jeśli chcesz zyskać, 
musisz stracić. W ten sposób doszli­
śmy do punktu, w którym św iecką 
zasadę przekupstwa, jako środka do 
celu, obrócić można w Bożą zasa­
dę: dawajcie, a będzie wam dane. 
Służenie innym jest najlepszym spo­
sobem osiągania najlepszych celów 
we własnym życiu. Zapewne nie bę­
dą to te same cele, które osiągnęli­
byśmy z pomocą łapówki, ale mamy 
za to gwarancję, że będą to cele Bo­
że. Kiedy naśladujemy Boga, jeste­
śmy pow ierzeni jego  n iezaw odnej 
p ieczy. On tro szczy  s ię  o d ob ro  
tych, którzy troszczą się o dobro in­
nych. Zahartowany w boju w iary i 
dośw iadczony w Bogu Paweł, bez 
obawy zawodu daje Filipianom takie 
z a p e w n ie n ie : B ó g  m ó j z a s p o k o i 
wszelką potrzebę waszą, według bo­
gactwa swego w chwale, w Chry­
stusie Jezusie (4,19).

Różnice m iędzy łapów ką,
a  ofiarą

Na z a k o ń c z e n ie  c h c ia łb y m  w 
zwięzłej formie uzupełnić powyższe 
rozważanie kontrastywnym  podsu­
mowaniem różnic m iędzy postawą

12

ofiary, a postawą przekupstwa. Od­
nośne uwagi odda ją  synte teczn ie  
główne myśli dotychczasowego roz­
ważania.

I W akcie ofiary przyświeca nam 
dobro innej osoby, w akcie ła ­

pówki - dobro nasze.

2 W akcie  o fiary obdarow yw any 
zosta je  zbud ow an y  m iło śc ią  i 

troską o niego, gdy np. otrzymuje 
od kogoś pomoc, żeby mógł opłacić 
operację. Jest to dla niego zarówno 
wyraz ludzkiej miłości, jak i -  przy­
najmniej dla wierzących - Bożej opa­
trzności. W akcie łapówki zaś, obda­
row yw an y  u le g a  d e p ra w a c ji (na 
przykład lekarz, który nie będzie wy­
konywał rzetelnie swoich obow iąz­
ków, dopóki nie otrzyma za to spe­
cjalnej gratyfikacji).

3 O fiara (chociażby bezintereso­
w na  p o m o c  w p rz e n ie s ie n iu  

m eb li) jes t g łoszen iem  ewangelii, 
ponieważ jest naśladowaniem ofiar­
nej postawy Boga, zaś łapówka jest 
p rom ocją m entalności antyboskiej, 
k tó re j zasadą  p o s tę p o w a n ia  jes t 
egoizm.

4 W akc ie  o fia ry  uczes tn iczę  w 
Bożej św ię tośc i (po św ięcen iu  

dla innych), w akcie łapówki, ucze­
s tn ic z ę  w c u d z y c h  g rz e c h a c h  
(chciwości).

5 W akcie przekupstwa przyczy­
niam się do rozkrzew iania nie­

sprawiedliwości (na uczelnię dosta­
je się boga tszy , nie zdo ln ie jszy), 
zaś w akcie ofiary upowszechniam 
sprawiedliwość (na przykład, wyró­
wnuję dysproporcje posiadania po­
m iędzy biednymi i bogatymi).

Jacek Siemieniuk

PRZYPISY

1 Nie u lega w ątp liw ośc i, że „sza- 
had” nie obejmuje całego zakresu 
znaczeniowego pojęcia ofiary (w 
sensie bezinteresownego daru), o 
którym tutaj mowa. Słowo to ozna­
czało często ofiarę za wybawienie 
z opresji, dar wdzięczności. Jako 
taki, różnił się od łapówki tym, że 
ta druga służyła do naginania pra­
wa, uzyskania stronniczości sądu, 
czy nieuzasadnionych preferencji. 
Ten pierwszy sens „szahad" oce­
niany był w Piśm ie pozytywnie, 
drugi zaś, jednoznacznie negaty­
wnie. Zob.: G esenius H ebrew  - 
Cha/dee Lex/con o f fhe O/d Tesfa- 
ment, s. 813, Baker Book House 
1979.

2 Chociaż w bardzo niedoskonały 
sposób, w proporcji do począt­
kowego poziomu moralnego, jaki 
re p re z e n to w a li H e b ra jc z y c y . 
Edukacja moralna, jak każda w 
ogóle edukacja  w ym aga czasu. 
N aród  żyd o w sk i, trz e b a  p rz y ­
znać, wymagał szczególnie dużo 
tego czasu. Moralna natura Boga 
jes t jednak  bezkom prom isow a, 
jak  i n iezm ienna  jes t w ie lkość  
Jego celów dla Izraela.

3 Nie chcę, ma się rozumieć, suge­
row ać  m o ż liw o ś c i tra k to w a n ia  
ofiary z naszego życia, jako po­
s ia d a ją c e j ch a ra k te r zbaw czy . 
Tutaj, podobnie  jak na przykład 
w kw e s tii lu d z k ie j tw ó rc z o ś c i, 
m am y do c zyn ie n ia  za rów no z 
podobieństwem , jak i z różnicą. 
Bóg jes t S tw órcą  we w łac iw ym  
sensie, cz łow iek  za w a na lo g i­
czn ym , s ła b s z y m  se ns ie  te g o  
słowa. Podobnie jak człow iek nie 
może tw orzyć czegoś „z n icze­
g o ” , ale tworzy z zaistniałych już 
faktów, podobnie nie może „zba­
w ić" inaczej, niż w zaistniałym  
fakcie zbawienia Bożego. W sło­
wach ap. Pawła: wszystko ( ...)  
je s t z  Boga, który nas po jedna ł z  
sobą p rzez  Chrystusa / poruczy/ 
nam  s /u ź b ę  p o /e d n a n /a  (2K or 
5,17-18).
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Czarodziejski kamień
„Niechaj więc ogarnia was strach przed Panem, 
pilnujcie się przy tym, co czynicie, 
gdyż u Pana, Boga naszego,
nie ma niesprawiedliwości, stronniczości ni przekupstwa” 
(2Krn 19,7)

Bywają w życiu sytuacje, w których jako chrześcija­
nie powinniśm y zająć konkretne stanowisko, najlepiej 
jeśli jest ono oparte  na Słowie Bożym. Mam tutaj na 
myśli np. łapówkarstwo, czyli przekupstwo. Uważam, 
że jest to ważny temat. Z darza ją  się bow iem  wśród 
chrześcijan tacy, którzy wydają się m ieć dość liberalne 
podejście w tej sprawie. Jestem w dzięczna Bogu za 
Słowo, które „jest pochodnią nogom moim i św iatłością 
ścieżkom moim ” (Ps 119,105).

Biblia dostarcza nam informacji o tym, czym jest ła­
pówka i jakie spełnia zadania. „Dar po kryjomu dany” 
ma niesamowitą, niemal czarodzie jską  moc. Zm ienia 
niekorzystną dla nas sytuację na korzystną (Prz 17,8). 
Jeśli mamy problemy w osiągnięciu pewnego celu, bo 
zależne to jest np. od wysoko postaw ionych ludzi, to 
dar nam w tym pomoże (Prz 18,16). Ów „upom inek z 
zanadrza ” potrafi zm ien ić  nawet negatyw ne ludzkie  
emocje w pozytywne, zm ienić czyjeś nastawienie do 
nas (Prz 21,14). Nie jest to prezent dany drugiej osobie 
z życz liw o śc i, o n ie ! Jes t to  p rze ku p s tw o  w ce lu  
osiągnięcia własnych korzyści, a nie myślenie o dobru 
i radości obdarowanego. Są ludzie, którzy mają nega­
tywny stosunek do brania łapówek (przenigdy by jej nie 
wzięli), natom iast w p rzypadku  daw ania  są bardzie j 
pobłażliwi. Tymczasem i jedno i drugie jest złe, i Bóg 

za kazu je  c z y n ie n ia  te g o  (2M oj 23,8; 
5M oj 16,19). W ks ięd ze  A m osa 

5,12 łapów karstwo jest w ym ie­
n ione pośród  innych  g rz e ­

c h ó w . B óg  n ie n a w id z i 
każdego grzechu, tak­

że p rz e k u p s tw a  
(Jb  15,34; Iz 
1,23-25).

C z a s a m i 
s ły s z y  s ię  

o p in ie , że  w 
d z is ie jszych  c z a ­

sa ch  n ic z e g o  nie 
można załatw ić bez ła­

pówki. Możliwe, że w „św ię­
c ie ” takie m yślenie w ydaje  się

być normą (Prz
1 7 ,23 ). Ja k  p o ­
tw ie rd z a  P ism o 
Święte, dzieci Boże nie 
są z tego świata i powinny 
opierać się na biblijnym wzor­
cu (J 15,19). W Słowie znajdujemy 
o s trze że n ie  p rze d  kom prom isem  ze 
światem (Rz 12,2; Jk 4,4). Czy możemy powtó­
rzyć za Psalmistą: „Wstrzymuję nogi swoje od wszelkiej 
złej drogi, aby strzec Słowa Twego?” (Ps 119,101)

W swoim życiu m iałam dwie „okazje” do dania ła­
pówki, których nie wykorzystałam. Pierwsza umożliwiła­
by mi może otrzymanie wcześniej mieszkania, a tak z 
rodziną musieliśmy przez 6 lat m ieszkać w ciasnej iz­
debce. Dzisiaj w idzę pozytywne skutki zrezygnowania z 
dania „da ru ” . Druga sytuacja miała miejsce tuż przed 
urodzeniem dziecka, kiedy wprost sugerowano mi danie 
łapówki w zamian za troskliwą opiekę przy porodzie. 
Całe to zdarzenie było dla mnie tak okropne, że otwar­
cie  się temu p rzeciw staw iłam , nazywając rzeczy po 
imieniu (Bóg dał mi do tego odwagę). I co się stało? Ta 
sam a osoba, która oczek iw a ła  daru, op iekow ała  się 
mną w taki sposób, jakby rzeczywiście coś otrzymała.

Wierzę, że Król królów i Pan panów czuwa nad każ­
dą sprawą w naszym życiu. Jeśli czegoś nie otrzymu­
jemy, to w idocznie taka jest Jego wola. Może Bóg prze­
w idział inne rozwiązanie lub inny czas. On jest troskli­
wym Ojcem. Chcę Mu ufać całkowicie, nawet jeśli oko­
liczności są n iesprzyja jące. Myślę, że danie łapówki 
jest próbą przejęcia spraw we własne ręce. Można to 
czynić z lęku przed sytuacją, na którą nie mamy wpły­
wu, lub z chęci osiągnięcia czegoś za wszelką cenę, 
bo wydaje się nam, że to, na czym nam zależy, jest dla 
nas dobre. Tymczasem o tym, co jest dobre dla czło­
w ieka najlepiej wie ten, kto go stworzył i kto zna dosko­
nale jego  potrzeby. Bóg ob iecu je  b łogosław ieństw o 
tym , k tó rzy  w ys trzeg a ją  się łapów ek (Prz 15,27; Iz
33,15-16). Czy chcem y być Mu w tym posłuszni?

Ewa Leszczyńska
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Przemówienie sejmowe
31 maja 1996 r. odbyło się 80. posiedzenie Sejmu Rzeczpospolitej Polskiej, na którym m in. przedstawiono 
uzasadnienie poselskiego projektu ustawy o stosunku Państwa Polskiego do Kościoła Zielonoświątkowe­
go. Zamieszczamy przemówienie sejmowe pani poseł Małgorzaty Winiarczyk-Kossalcowskiej

P anie Marszałku! W ysoka Izbo! Z upoważnienia 
posłów wnioskodawców przedstawiam Wysokiej 
Izbie projekt ustawy o stosunku państwa do Ko­

ścioła Zielonoświątkowego w Rzeczypospolitej Polskiej 
(druk nr 1121), wniesiony 8 czerwca 1995 r. przez 82 
posłów z klubów parlamentarnych: Sojuszu Lewicy De­
m okratycznej, Polskiego Stronnictwa Ludowego, Unii 
Pracy, Unii Wolności, oraz kół: Polskiej Partii Socjalisty­
cznej i Nowa Demokracja.

U chw alone d o tych czas  ustaw y (8) o s tosunkach  
państwa do poszczególnych kościołów, a także przed­
stawiane dzisiaj rządowe projekty ustaw (3) dotyczą ko­
ściołów i innych związków wyznaniowych, które trady­
cyjnie korzystały z parlam entarnej regulacji stosunku 
państwa do nich.

Kościół Zielonoświątkowy działa natomiast na podsta­
wie ustawy z dnia 17 maja 1989 r. o gwarancjach wol­
ności sumienia i wyznania, jako wpisany do rejestru ko­
ściołów i innych związków wyznaniowych. Wspomniana 
ustawa w art. 36 ust. 1 pkt 1 p rzew idu je  m ożliwość 
zm iany statusu takiego kościo ła  poprzez regulację  w 
odrębnej ustawie wraz z wykreśleniem z dotychczaso­
wego rejestru. Przyjęcie przedstawionej dzisiaj w pier­
wszym czytaniu ustawy będzie pierwszym takim przy­
padkiem. Nasuwa się więc pytanie, czy nie spowoduje to 
lawiny podobnych wniosków. Przecież w rejestrze tym 
wpisanych jest ponad 100 różnych związków wyznanio­
wych, co zresztą nie oznacza ponad 100 wyznań. W 
niektórych wyznaniach poszczególne zbory nie życzą 
sobie podporządkow an ia  jakie jś wyznaniowej w ładzy 
centralnej oraz utrzymywania jej, dlatego każdy zbór re­
jestruje się oddzielnie mimo wspólnej tożsamości wyzna­
niowej. O tym, czy należy zaproponować ustawową re­
gulację sytuacji jakiegoś związku wyznaniowego, decy­
dują konstytucyjn ie  upraw nieni w nioskodaw cy takich 
ustaw, co stanowi zasadniczą selekcję takich wniosków, 
a ostatecznie parlament Rzeczypospolitej Polskiej. Wy­
daje mi się, że nie ma obawy, by ewentualne wnioski wy­
suwane przez związki wyznaniowe -  nieliczne i o krót­
kiej historii -  zostały pozytywnie rozpatrzone. Związki wy­
znaniowe nie tylko powstają, ale i przestają istnieć. Tak 
stało się np. z byłym Kościołem Starokatolickim, mimo 
że korzystał on od 1947 r. z regulacji ustawowej, a tak­
że z niektórymi związkami wyznaniowymi, które takiej re­
gulacji nie miały. Potrzebna jest więc rozwaga w pode­
jmowaniu decyzji. Regulacja ustawowa uzasadniona jest 
wówczas, gdy dany kościół lub inny związek wyznanio­

wy ma dłuższą historię, większą liczbę wyznawców oraz 
rozbudowaną strukturę organizacyjną ze znaczną liczbą 
kościelnych osób prawnych.

Te w ym agania spełnia Kościół Zielonoświątkowy w 
Rzeczypospolitej.

R uch zie lonośw iątkowy powsta ł w Stanach Z je­
dnoczonych Ameryki w latach 1901-1906, a do 
Europy został przeniesiony w 1907 r., najpierw 

do Norwegii. Już w 3 lata później ruch ten powstał na 
Śląsku Cieszyńskim . Dwa dalsze nurty tego ruch po­
wstały na Pomorzu i w W ielkopolsce, g łównie wśród 
ludności n iem ieckie j oraz wśród słow iańskich reemi­
grantów  ze Stanów Z jednoczonych na m iędzyw ojen­
nych kresach wschodnich, skąd przeniósł się do Polski 
centralnej i w roku 1929 przyjął formy organizacyjne.

W latach okupacji hitlerowskiej ten ostatni nurt połą­
czył się konspiracyjn ie  z baptystam i, co kontynuował 
jawnie w latach 1945-1947 jako Polski Kościół Ewan­
ge licznych Chrześcijan Baptystów. Po zerwaniu tych 
więzów organizacyjnych dwa związki zielonoświątkowo- 
ewangelicznych chrześcijan i stanowczych chrześcijan 
wraz z pokrewnym religijnie związkiem wolnych chrze-

Regulacja ustawowa uzasadniona 
jest wówczas, gdy dany kościół lub
■ ■ ■ ■ _ _ minny związek wyznaniowy ma dłuzszą 
historię, większą liczbę wyznawców 
oraz rolSudowaną strukturę 
organizacyjną ze znaczną liczbą 
kościelnych osób prawnych
ścijan po łączy ły  się w maju 1947 r. w Z jednoczony 
Kościół Ewangeliczny*.

Jednak amerykańska geneza ruchu zielonoświątko­
wego spowodowała, że we wrześniu 1950 r. funkcjona­
riusze Urzędu Bezpieczeństwa aresztowali wszystkich 
duchownych Z jednoczonego Kościoła Ewangelicznego 
i dwóch kościołów pokrewnych.

Dopiero w listopadzie 1950 r. możliwe było reakty­
wowanie dzia ła lności Z jednoczonego Kościoła Ewan­
gelicznego, do którego przystąpiły jeszcze dwie inne 
denominacje. Przeważali w nim liczebnie zielonoświąt­
kowcy. Jednak przy poparciu w ładz państwowych pró­
bowano ujednolicić ten kościół wyznaniowo a tenden­
cje odśrodkow e były hamowane przez odm owę reje­
stracji oddzie lnych związków wyznaniowych.
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W 1969 r. Z jednoczony Kościół Ewangeliczny liczył 
około 8 tysięcy wyznawców. Od 1976 r. legalizowane 
były występujące z tego kościoła związki wyznaniowe, 
zaś Synod Z jednoczonego Kościo ła Ewangelicznego 
odbyty w dniu 22 maja 1987 r. uchwalił zakończenie 
dzia ła lności kościo ła z dniem  1 lutego 1988 r., przy­
jmując do w iadom ości powstanie czterech oddzie lnych 
kościołów i uchwalając podzia ł m iędzy nie dotychcza­
sowego majątku zjednoczonego kościoła.

Spośród w spom nianych czte rech  kościo łów , najli­
czniejszy jest Kościół Zielonoświątkowy, który przejął po 
Zjednoczonym Kościele Ewangelicznym, m iędzy innymi, 
m iesięcznik „C h rześc ijan in ” i s iedz ibę  w W arszawie 
przy ulicy Siennej. Wskutek pewnych różnic w w ierze­
niach, a także odm ienności tradycji organizacyjnych, 
poza Kościołem  Z ielonośw iątkow ym  pozosta ło  około 
30% wyznawców ruchu zielonoświątkowego w Polsce. 
Mimo to, Kościół Zielonoświątkowy rozwija się dynami­
cznie. W edług ankiety złożonej do G łównego Urzędu 
Statystycznego w 1994 r. kościół ten liczył 17 379 wy­
znawców, 288 duchownych, 161 zborów i 85 kaplic.

Przypomnę, że w 1969 r. cały Z jednoczony Kościół 
Ewangeliczny, wraz z należącym i do n iego niezielo- 
nośw iątkowym i kierunkam i re lig ijnym i, m iał mniej niż 
połowę tej liczby wyznawców, zaś omawiany dziś kato­
licki Kościół M ariaw itów ma około 3 tys ięcy w yznaw­
ców, a gm iny  w yznan iow e  żyd ow sk ie  oko ło  1200. 
Spośród kościołów, które już wcześniej doczekały się 
ustawowej regulacji swej sytuacji, na przykład Kościół 
Ewangelicko-R eform ow any liczy około 4 tys ięcy  w y­
znawców.

Spośród form działalności Kościoła Zielonoświątko­
wego wym ienić warto dzia łalność wśród osób uzależ­
nionych -  20 punktów konsultacyjnych i 3 ośrodki oraz 
duszpasterstwo w 67 zakładach karnych. Dla swych 
form działalności kościół proponuje udzielenie osobo­
wości prawnej nie tylko zborom i okręgom, ale też 29 
innym formom dzia łalności. Nie przew iduje natomiast 
specjalnie wydzie lonego duszpasterstwa wojskowego, 
skupiając przede wszystkim  wyznawców narodowości 
polskiej; kościół prowadzi duszpasterstwo także wśród 
Romów, którzy w Warszawie mają własny zbór.

Panie Marszałku! W ysoka Izbo! Kościół Z ie lono­
świątkowy jest czwartym co do wielkości wyzna­
niem chrześcijańskim w naszym kraju po koście­

le ka to lick im , p raw os ław nym  i e w a n g e lic k o -a u g s ­
burskim. Jest jak na polskie realia kościół duży, ustabili­
zowany, dobrze zorganizowany, p row adzący również 
korzystną dla państwa działalność społeczną, oświato­
wą, charytatywną i opiekuńczą. Wychowuje on swoich 
wyznawców w duchu szacunku dla państwa i demo­
kracji. Sam jest również demokratycznie zorganizowany. 
Takie właśnie związki wyznaniowe zasługują, zgodnie z 
przyjętą w polskim ustawodawstwie praktyką, na odręb­
ną regulację ustawową. Takiego zdan ia  są posłanki i 
posłowie, którzy podpisali reprezentowany projekt.

Kościół wszczął w roku 1994 rozmowy z rządem na 
tem at przygotowania projektu ustawy, dotyczącej sy­
tuacji prawnej kościoła. Odbyło się w tej sprawie 5 po­
siedzeń komisji kościelno-rządowej. Efekt tej pracy uw­
zględniony został w przedłożeniu wniesionym do laski 
m arszałkowskie j przez g rupę  posłów, w im ieniu któ­
rych przemawiam.

O m aw iana in ic ja tyw a  pose lska  pod ję ta  zosta ła  z 
uwagi na przekonanie, iż czas najwyższy, aby Kościół 
Zielonoświątkowy dołączył do grupy ośmiu kościołów 
ch rze śc ija ń sk ich , któ re  o trzym a ły  ustaw y w la tach 
1989-1995.

P anie M arsza łku ! W ysoka Izbo! P rzedstaw iany 
projekt ustawy z druku nr 1121 wzoruje się ściśle 
na obowiązujących obecnie ustawach przyjętych 

przez naszą Izbę w trakcie obecnej i poprzednich ka­
dencji, które regulują stosunek państwa do różnych ko­
ściołów. Dotyczy to zarówno zakresu regulacji, rodzaju 
przyznawanych uprawnień, jak i sposobu zredagowa­
nia poszczególnych przepisów, a także ich kompozycji. 
Podobnie jak analogiczne ustawy tego typu odzw ier­
ciedla specyfikę danego kościoła, stosując doń ogólne 
zasady przyjęte w wypadku poszczególnych ustaw wy­
znaniowych. Projekt nie przewiduje przyznania kościoło­
wi jakichkolw iek szerszych uprawnień niż te, które już

wewnętrzne sprawy kościoła 
podlegają jurysdykcji samej wspólnoty 
wyznaniowej, która stanowi w  tym 
celu własne prawo wewnętrzne

zostały zagwarantowane innym związkom wyznaniowym 
w poprzednich regulacjach tego typu.

Projekt jest podzielony na 5 rozdziałów. Pierwszy roz­
dzia ł reguluje zagadnien ia  ogólne relacji państwowo- 
kościelnych, gwarantuje kościołowi wewnętrzną autono­
mię, podkreśla jego niezależność od czynników poza- 
krajowych, tak religijnych jak i świeckich. Jednocześnie 
zaw iera poręczenie  prawa do utrzym ywania partner­
skich stosunków z m iędzynarodowym i organizacjam i 
konfesyjnymi kościołów zielonoświątkowych -  dotyczy to 
Europe jsk iego  S tow arzyszen ia  Z ie lonośw ią tkow ego, 
Św iatowego Stowarzyszenia Z ie lonośw iątkow ych Ko­
ściołów oraz Światowej Konferencji Zielonoświątkowej. 
Normy rozdziału pierwszego ujmują przyjętą w polskim 
prawie wyznaniowym zasadę porozumiewania się pań­
stwa i zasięgania przez państwo opinii w ładz kościoła 
przy każdej zm ianie dotyczące j go ustawy. Przy tym 
podkreśla się, iż wewnętrzne sprawy kościoła podlegają 
jurysdykcji samej wspólnoty wyznaniowej, która stanowi 
w tym celu własne prawo wewnętrzne.

W rozdz ia le  d rug im , iden tyczn ie  jak w ustawach 
w yznan iow ych  uchw a lonych  w 1995 r., w y licza  się 
enumeratywnie grupy osób prawnych kościoła, ich or­
gany oraz sposób reprezentacji kościelnych jednostek ►
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organizacyjnych w obrocie cywilnoprawnym. Reguluje 
się także kwestie nadawania osobowości prawnej je ­
dnostkom organizacyjnym  nie zaliczającym się do po­
danego w projekcie stałego katalogu osób prawnych, 
p rzyzna jąc kom petenc je  w tym zakresie  m in istrow i- 
szefowi U rzędu Rady M inistrów. W om awianym  roz­
dziale określa się także sposób powiadam iania w ładz 
rządow ych o p rzeksz ta łcen iach  w ob ręb ie  ko śc ie l­
nych jednostek organizacyjnych posiadających osobo­
wość prawną oraz tryb powiadam iania o obsadzie fun­
kcji kierowniczych w tych jednostkach.

W rozdziale trzecim  proponuje się unormowanie za­
gadnień z zakresu pub liczne j dz ia ła lnośc i kościo ła. 
Dotyczy to w szczególności ograniczeń w swobodzie 
sprawowania kultu, świąt kościelnych oraz uzyskiwania 
zwolnień od pracy w święta kościelne przypadające w 
dniach nie będących dniami ustawowo wolnymi od pra­
cy. Proponowana w tym względzie regulacja nie odb ie ­
ga także od wcześniejszych rozwiązań w tej materii.

Projektowane art. 12-16 w rozdziale trzecim  dotyczą 
szczególnie istotnych dla polskich mniejszości wyzna­
niowych zagadnień z dziedziny oświaty. Art. 12 przy­
znaje, podobnie jak to się stało w przypadku 4 kościo­
łów, które otrzymały ustawę w ub. r., prawo do wpisu 
na św iadectwach szkół publicznych oceny z kateche­
zy pob ie ranych  w kośc ie lnych  punktach  ka teche ty­
cznych. Jest to ewidentny przepis antydyskrym inacyj- 
ny, pozwalający na równe traktowanie dzieci przynale­
żące do kościołów mniejszościowych i ich rówieśników 
z kościoła większościowego. Kolejne przepisy dotyczą 
równouprawnienia nauczycieli i pracowników szkół ko­
ścielnych z nauczycie lam i pracownikam i szkół pub li­
cznych, a także rów noupraw n ien ia  studentów  szkół 
wyższych kościo ła  z ich odpow iednikam i w szko ln i­
ctw ie publicznym . Na uwagę zasługuje ust. 2 art. 14 
nadający Warszawskiemu Seminarium Teologicznemu 
Kościo ła Z ie lonośw ią tkow ego status wyższej teo log i­
cznej szkoły zawodowej. W art. 15, podobn ie  jak w 
analogicznych przepisach dotyczących innych kościo­
łów nierzymskokatolickich, poręcza się prawo Kościoła 
Zielonoświątkowego do kształcenia kadr w państwowej 
i w ielowyznaniowej Chrześcijańskiej Akademii Teologi­
cznej.

Rozdział trzeci zaw iera także regulację  do tyczącą  
służby wojskowej osób duchownych oraz prawo żołnie­
rzy do opieki duszpasterskiej w armii. Nie przewiduje się 
tworzenia odrębnego duszpasterstwa dla zielonoświąt­
kowców odbywających zasadniczą służbę wojskową.

Projekt w omawianym fragm encie  zawiera szeroki, 
wzorowany na innych ustawach kościelnych akapit po­
święcony gwarancjom udziału w kulcie religijnym i ka­
techizacji osób znajdu jących się w instytucjach spe­
cja lnych, takich jak zakłady wychow aw cze, op iekuń­
cze, sanatoria, prewentoria, szpitale, inne zakłady opie­
ki zdrowotnej, zakłady opieki społecznej, areszty i za­
kłady karne. Uprawnienie to dotyczy zarówno dzieci,

nie letn ich jak i dorosłych. Jest ono ujęte identycznie 
jak w już przyjętych ustawach.

Art. 21 dotyczy przyznania kościołowi prawa tworze­
nia organ izacji koście lnych wyjętych spod niektórych 
reżimów prawa o stowarzyszeniach, mających na celu 
p ro w a d z e n ie  d z ia ła ln o ś c i s p o łe c z n o -k u ltu ra ln e j i 
oświatowo-opiekuńczej. Wiąże się to z kolejnymi prze­
pisam i określa jącym i upraw nienia  kościo ła  w sferze 
dzia łalności charytatywno-opiekuńczej. Zawarty został 
tam przykładowy katalog tego typu form aktywności, a 
także przykładowy wykaz źródeł jej finansowania.

projekt pie udziela wspólnocie 
wyznaniowej, której dotyczy, 
żadnych przywilejów. 
Gwarantuje jej jedynie to, co uzyskały 
już inhe związki wyznaniowe

Art. 25 potw ierdza prawo kościoła do dokonywania 
inwestycji sakralnych oraz do zakładania, poszerzania, 
adm inistrowania cmentarzami wyznaniowymi. Podobnie 
jak i w innych ustawach kościelnych proponuje się za­
gwarantować kościołowi zwolnienie z opłat za użytko­
w a n ie  w ie c z y s te  g ru n tó w  na c e le  c h a ry ta ty w n o - 
opiekuńcze i punkty katechetyczne.

Projekt uwzględnia także potrzeby kościoła w sferze 
działalności kulturalno-oświatowej. Artykułuje się prawo 
emitowania nabożeństw oraz program ów o treści reli­
gijnej i kulturowo doniosłych w publicznych środkach 
masowego przekazu, przy czym sposób realizacji tego 
uprawnienia określić ma stosowne porozumienie z w ła­
ściw ym i jednostkam i pub liczne j rad iofonii i te lew izji. 
Stwierdza się tam, iż kościół może na zasadach ogól­
nych zakładać własne stacje radiowe i telewizyjne. W 
omawianej grupie zagadnień podkreśla się również za­
sadę w spó łpracy państwa i kościo ła w celu ochrony 
obiektów kultury materialnej.

Rozdział 4 dotyczy spraw majątkowych. Na wstępie 
chcę zaznaczyć z naciskiem, iż Kościół Zielonoświąt­
kowy w przeciw ieństw ie do innych kościołów, które do­
tąd otrzymywały indywidualne regulacje ustawowe, nie 
posiada względem  państwa żadnych roszczeń mająt­
kowych. Projekt odnosi się zatem jedynie do kwestii po­
datkowych obowiązujących związki wyznaniowe i czyni 
to na sposób przyjęty w ustawach tego typu, w yda­
nych w ciągu ostatnich 7 lat. Potwierdza się prawo ko­
ścioła do swobodnego obrotu majątkiem nieruchomym, 
co zresztą jes t normą konstytucyjną. Chcia łabym  ró­
wnież w im ieniu w nioskodaw ców  zapow iedzieć zg ło ­
szenie autopoprawki dotyczącej art. 34 ust. 1 lit. a, do­
tyczącej zniesienia zwolnienia od należności celnych 
d a row izn  z a g ra n ic z n y c h  na rzecz  ko śc io łów , je ś li 
p rzedm iotem  darow izny są sam ochody osobowe lub 
wyroby akcyzowe, czyli alkohol, tytoń i elektronika.
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Rozdział 5, zaw iera jący p rzep isy końcowe i p rze ­
jściowe, powtarza przepis ujęty tam w art. 39 z ustawy 
i stosunku państwa do kościo ła katolickiego i innych 
kościołów, przewidujący prawo związku wyznaniowego 
do wnioskowania o przyznanie mu przez wojewodę lub 
gminę nieruchomości niezbędnej na potrzeby kultu reli­
g ijnego, p racy chary ta tyw no-op iekuńcze j lub ośw ia­
towo-wychowawczej. Wnioski te do tyczyć mają zw ła­
szcza uzyskania n ie ruchom ości na z iem iach zacho ­
dnich i północnych, a czas ich sk ładania wygasa w 
terminie 2 lat od wejścia ustawy w życie. Na m argine­
sie spraw m ajątkowych przew idu je  się uregulowanie 
sprawy zapisów tytułów w łasności kościoła w księgach 
wieczystych. Nieaktualne adnotacje wymieniające roz­
wiązany Zjednoczony Kościół Ewangeliczny proponuje 
się zastąpić aktualną nazwą wierzyciela. Projekt przewi­
duje standardowe 14-dniowe vacatio legis oraz za łą­
cznik zawierający wykaz kościelnych jednostek organi­
zacyjnych posiadających osobowość prawną.

Reasumując, zaprezentowane, szkicowe siłą rzeczy 
omówienie projektu z druku nr 1121 raz jeszcze chc ia ­
łabym podkreślić, iż unormowanie ustawowe dotyczące 
Kościo ła Z ie lonośw ią tkow ego jest natura lną konsek­
w encją  p rzy ję c ia  w la tach  1989-1995 p o p rze d n ich  
ustaw tego typu. Duży i ustabilizowany kościół, jak ten
0 którym mówimy, wymaga całościowej i z indyw iduali­
zowanej regulacji stosunków z państwem. Pozwoli ona 
na w spółpracę czynników państwowych i kościelnych 
w tych sferach, gdzie wzajemna pom oc jest konieczna
1 nieodzowna. Sam projekt nie udziela wspólnocie wy­
znaniowej, której dotyczy, żadnych przywilejów. G wa­
rantuje jej jedynie to, co uzyskały już inne związki wy­
znaniowe.

W noszę zatem, aby W ysoka Izba skierowała 
omawiany projekt do Komisji Adm inistracji i 
Spraw Wewnętrznych oraz do Komisji Usta­

wodawczej w celu dalszego opracowania i przedłoże­
nia do drugiego czytania. Postulując to wnioskodawcy 
ufają, iż kolejna ustawa wyznaniowa będzie dowodem, 
że nasze państwo realizuje zasadę poszanowania dla 
wszystkich kościołów i przekonań, a reguła równoup­
rawnienia jest praktycznym elementem rodzimej polityki 
wyznaniowej. (Oklaski)

Poseł Małgorzata Winiarczyk-Kossakowska

*  *  *

Ustawa o stosunku Państwa do Kościo ła  Z ie lono­
św ią tkow ego je s t ju ż  po  uzgodn ien iach  w sejm owej 
Podkomisji ds. Kościelnych i obecnie oczekuje na p le ­
narne posiedzenie  Kom isji Adm in istrac ji i Spraw We­
wnętrznych oraz Komisji Ustawodawczej celem ostate­
cznych uzgodnień p rzed  skierowaniem je j do drugiego  
czytania w sejmie.

* Tu pom yłka : w 1947 roku w Z je d n o czo n y  K ośc ió ł 
Ewangeliczny połączyły się jeden związek zielonoświątkowy i 
dwa niezielonoświątkowe (przyp. red.)
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Chrzest w Piśmie Świętym (cz. 2)
Chrzest
a zm artw ychw stanie
Rz 6,1-9
W edług Erica Lane, we w cześ­

niejszych rozdziałach tego listu Pa­
weł naucza na tem at uspraw ied li­
w ienia z łaski przez w iarę, n ieza­
leżnie od uczynków  Zakonu. Z ba ­
w ien ie  bow iem  jes t dos tępne  d la  
cz łow ieka  dz ięk i śm ie rc i i zm ar­
twychwstaniu Jezusa, a otrzymuje 
się je w chwili nawrócenia. W ro- 
dziale 6. Paweł rozprawia się z fa ł­
szywym  pog lądem  g łoszącym , iż 
ponieważ jesteśmy zbawieni z łas­
ki, m ożemy nadal „trw ać w g rze ­
c h u ” . A p os to ł w tym  m ie jscu  nie 
n a u c z a  na te m a t c h rz tu , a le  
chrzest, podobnie jak dalsze przy­
kłady: o niewolnictwie i o małżeń­
stwie, jest obrazem jego nauki mó­
wiącej, iż człow iek w ierzący nie po­
w in ie n  a k c e p to w a ć  g rz e c h u  w 
sw oim  życ iu , pon iew aż  w chw ili 
sw ojego  naw rócen ia  d la  g rzechu  
umarł. „Właśnie w tym miejscu me­
ta fo ra  ch rz tu  je s t tak b a rdzo  po ­
mocna. (...) akt chrztu jest sym boli­
czną śmiercią, pogrzebem  i zm ar­
tw ych w s ta n ie m ." C h rzes t na leży 
w ięc uznać za m anifestację  tego, 
co  dokona ło  się już  w cześn ie j w 
życiu człowieka wierzącego.

R obert Shannon tw ie rd z i,  że 
Chrzest jest obrazem  śm ierci, po­
grzebu i zmartwychwstania Jezusa 
Chrystusa. W tym akcie grzesznik 
może utożsamić się z Chrystusem i 
symbolicznie wyrazić fakt, iż umarł 
d la  sam ego  s ie b ie . C h rzes t je s t 
czymś w ięcej niż symbolem, bo w 
chrzc ie  rzeczyw iście  uczestn iczy­
my w śm ierci i zm artwychwstaniu 
Jezusa, jesteśmy pogrzebani z nim 
i wzbudzeni z nim do nowego ży­
cia. Bóg dzia ła  w chrzc ie  tak, jak 
działał w zmartwychwstaniu.

Denver Sizemore in te rp re tu ją c  
ten frag m en t posuną ł s ię  o krok

da le j s tw ie rdza jąc : „N ow y T esta ­
ment naucza, że aby znaleźć się w 
Chrystusie musimy zostać w niego 
ochrzczeni. ( ...) Jasne jest więc, że 
z b a w ie n ie  p rz y c h o d z i po, a nie 
przed aktem ch rz tu ...”

F.F. Bruce s tw ie rd z ił: „P o jęc ie  
n ie o ch rzczo n ych  c h rze śc ija n  po 
prostu nie występuje w NT” .

Dawid Pawson uważa, że, „... w 
w iększośc i now otes tam en tow ych  
odniesień do chrztu język ma cha­
rakter instrumentalny, a nie sym bo­
liczny. Chrzest jest nie tylko podob­
ny do kąpieli; to jest kąpiel. Nie jest 
tylko podobny do pogrzebu; to jest 
pogrzeb. »Znak« staje się tym, co 
sam oznacza” .

Chrzest
ja ko  oddzielenie 
1P 3,20-22; por. IK o r  10,1-4 
R. Shannon w akcie chrztu kon­

sekw entn ie  dostrzega  dwa w yda ­
rzen ia : sy m b o lic z n e  i d uch ow e . 
Uważa on bowiem, iż: „Chrzest jest 
prawdziw ie symbolicznym zagroże­
niem śmiercią, po którym następuje 
symboliczne wybawienie. (...) Kan­
d y d a t n ie  z n a jd u je  s ię  n ig d y  w 
p raw dziw ym  n iebezp ieczeństw ie , 
jeg o  zanurzenie  stanow i sym bo li­
czne zagrożenie śm ie rc ią ...” .

W ch rzc ie  d ośw iad czam y je d ­
nak duchowej śm ierci i faktyczne­
go duchow ego zm artwychwstania. 
Bow iem  naród iz rae lsk i p rze ch o ­
dząc przez Morze Czerwone, prze­
żył rzeczyw is te  uw oln ien ie. Z aró ­
w no  w o d y  p o to p u , ja k  i M orza  
Czerwonego były granicą podziału 
na tych, którzy uwierzyli i tych, któ­
rzy okazali się nieposłuszni.

Co do fragmentu 1P 3,20-22, R. 
Shannon proponuje: prośba do Bo­
ga  o dob re  sum ien ie , m oże być 
także  tłum aczona  jako: o b ie tn ica  
dob rego  sum ienia w stosunku do 
Boga lub odpow iedź dobrego  su-
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m ienia. Powołu jąc się na W. Bar­
clay a twierdzi, że słowo eperotema 
jest zapożyczone ze świata intere­
sów, a każda umowa zawierała w 
sobie prośbę o zawarcie kontraktu, 
pozytywną odpowiedź na jego wa­
runki i ob ie tn icę  ich dotrzym ania. 
Problem jednak polega na tym, iż w 
je d e n  te ks t b ib lijn y  nie  m ożem y 
w czytać  w szystk ich  trzech m ożli­
wych znaczeń jednocześnie.

N atom iast s tw ie rdzen ie  Piotra: 
„...jest obrazem chrztu, który teraz i 
w as zb aw ia ” Shannon kom entu je  
n a s tę p u ją c o : ......  m ożna  p o w ie ­
dzieć, że wiara zbawia, że chrzest 
zbawia, oraz że łaska Boża zbawia 
-  i n ie ma w tym  żadne j s p rz e ­
cznośc i. Z as ługa  leży ca łkow ic ie  
po stron ie łaski Bożej. Konieczna 
odpow iedź człowieka wymaga wia­
ry -  wiary, która znajduje swój wy­
raz w pokucie i chrzcie” .

Dawid Pawson ten fragment wy­
jaśnia następująco: „... potop w rze­
czyw is tośc i p rzen iós ł [N oego] ze 
świata skalanego grzechem do czy­
stego św iata spraw iedliw ości. (...) 
Jak w oda potopu zbaw iła  Noego i 
jego rodzinę, tak woda chrztu zbawia 
w ierzącego.” Ma to m iejsce wtedy, 
gdy chrzest jest połączony z wiarą.

„C h rze s t nie o c z y s z c z a  c ia ła , 
lecz oczyszcza sumienie. (...) Oso­
ba, która jest zanurzona w wodzie, 
zwraca się z prośbą do Boga (...) 
W ówczas też Bóg dope łn ia  oczy­
szcze n ia  w nę trza  cz łow ieka , w y­
zwalając go od win przeszłości. (...) 
Jest to punkt, w którym spotykają 
się czynna łaska i czynna wiara.”

Erie Lane natom iast podkreśla, 
że „Chrzest jest obrazem lub figurą 
zbaw ien ia . W tym  znaczeniu  jest 
on „podobny” do potopu, będące­
go w Starym Testam encie  „ob ra ­
zem zbawienia” . Dalej, kontynuując 
swoją myśl stwierdza: „Woda chrztu 
nie m oże s ięg ną ć  do naszej w e ­
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wnętrznej istoty, a to w łaśnie ona 
p o trz e b u je  o c z y s z c z e n ia  ( . . .) ,  
ch rze s t je s t uzna n iem  fa k tu , że 
przez wiarę Chrystus oczyścił moje 
sumienie” .

Z w o le n n icy  s y m b o lis ty c z n e g o  
pojmowania aktu chrztu podkreśla­
ją ponadto fakt, że to nie sama arka 
zbawiła Noego, ale fakt, że się on w 
niej znalazł, co było następstwem  
wiary i posłuszeństwa. Dlatego też 
wiara jest elementem decydującym
0 naszym  z b a w ie n iu , a ch rz e s t 
jest rezultatem wiary. Zostaną potę­
pieni ci, którzy nie uwierzyli, a w ięc 
nie brak chrztu, lecz n iew iara bę­
dzie powodem odrzucenia (por. Mk
16,16-17). Każdy bowiem, kto rozu­
mie znaczenie chrztu i nie chce go 
p rzy jąć, podw aża  a u te n tyczno ść  
swojej wiary.

Chrzest
w  jednym  Duchu
w  jedno C iało
IK o r  12,12-13; E / 4 ^
Problem  zw iązany z tekstem  z

1 Kor 12,12-13 po lega  na tym , że

istn ie ją różne wy­
jaśnienia znaczenia 
słów: „ochrzczenie 
w jednym Duchu” , 
a także odmienne 
odpowiedzi na py­
tanie: kiedy cz ło ­
wiek staje się czą­
stką Kościoła?

Natomiast frag­
m ent z L is tu  do 
E fez jan  4 ,5  m ó ­
w ią c y  o je d n ym  
c h rz c ie  zm u sza  
do zastanowienia, 
który ch rzest Pa­
weł m iał na myśli. 
Robert Shannon  
mówi: „Now y Te­
s tam ent naucza, 
że istn ie ją  nastę­
p u ją c e  c h rz ty : 
ch rz e s t D uchem  
Ś w ię tym , i o g ­
n iem  (M t 3 ,1 1 ), 
chrzest cierpienia 
(M t 20,22-23; Łk 
12 ,50) i ch rz e s t 

wodny (Mt 28,19-20). W przypadku 
chrztu Duchem i ogniem, tym, któ­
ry nas chrzci, jest Chrystus, chrztu 
c ie rp ie n ia  u d z ie la ją  w ro g o w ie  
ewangelii. Natomiast chrzest w wo­
dz ie  je s t jed ynym , ja k ie g o  może 
udzielić chrześcijanin, bo pozostałe 
są w zupełnie innych rękach” .

A w ięc słowa z Ef 4,5 odnoszą 
się do ch rz tu  w w odzie . D la tego 
też 1 Kor 12 ,12-13  m ów i w łaśn ie  
o tym, że ostatnim krokiem w pro­
cesie stawania się chrześcijaninem 
jest chrzest. Dzieje się tak dlatego, 
iż „B ib lia  m ów i n ie ty lk o  o tym , 
że jesteśmy ochrzczeni w Chrystu­
sa, a le  d e k la ru je , że  je s te ś m y  
ochrzczeni w Jego Kościół” . Dlate­
go też akt chrztu należy uznać za 
w y d a rz e n ie , k tó re  p o w o d u je , iż 
człow iek staje się częścią Kościoła.

Dawid Pawson d ow od z i: Z g o ­
dnie z gram atyką  g recką  w 1 Kor 
12,13 Duch Święty nie jest ch rzc i­
cielem, ale tym, w co się zanurza. 
W niosek z tego, że ap. Paweł nie 
m ów i tu ta j o n a w ró c e n iu , ani o 
chrzcie w wodzie, lecz o chrzcie w

Duchu Świętym, który w łącza daną 
osobę  do K o śc io ła  p rzez  nam a­
szczenie jej mocą do służby.

Wielu anglojęzycznych chrześci­
jan, opierając się na takich przekła­
dach Biblii jak KJV i NIV, gdzie frag­
ment z 1Kor 12,13 oddany jest sło­
wami: „Bo też przez jednego Ducha 
zostaliśmy ochrzczeni w jedno cia­
ło ...” , uważa, że tekst ten odnosi się 
do nawrócenia, a Duch Święty jest 
tym, który w tym momencie włącza 
człowieka wierzącego do Kościoła.

Podobnie tekst z Ef 4,5 zazwy­
czaj odnoszony jest do przeżycia  
now ego na rodzen ia , g d yż  s łow o 
„chrzest” posiada także znaczenie 
„włączenie w ...” , a Duch Święty w 
chwili nawrócenia włącza człowieka 
now o n a rod zon eg o  do K ościo ła . 
Dlatego też myśl Pawła w tym frag­
mencie mogłaby być oddana słowa­
mi: „Jeden Pan, jedna wiara, jedno 
nawrócenie (włączenie w Kościół).”

Chrześcijanie nie-charyzmatycy, 
łączą cy  naw rócen ie  z chrztem  w 
Duchu Świętym  są zdania , iż po­
wyższy tekst opisuje nowe narodze­
nie, kiedy to człow iek zostaje zanu­
rzony (ochrzczony) w Duchu Świę­
tym i w łączony do Kościoła.

Gordon D. Fee wyjaśniając zna­
czenie 1Kor 12,13 stwierdził, że Pa­
w eł nie odnosi się w tym tekście  
ani do  c h rz tu  w o d n e g o , ani do 
chrztu w Duchu Świętym. Jego ce­
lem nie jest bowiem nauczanie na 
temat, jak ludzie stają się chrześci­
janami i zostają włączeni do Ciała, 
a le to, że w ie lu  ludzi w ie rzących  
staje się jednym Ciałem. Paweł nie 
mówi tutaj o chrzcie, ale o podsta­
wie chrześcijańskiej jedności, którą 
jes t Duch Św ięty. K oryn tian ie  są 
jednym  C ia łem  ty lko  d la tego , że 
Duch Święty tchnął w nie nowe ży­
cie. Słowo „chrzest” jest w ięc użyte 
tutaj w znaczeniu metaforocznym i 
opisuje nie sposób znalezienia się 
w Kościele, ale stan ludzi tworzą­
cych Kościół.

Interpretacja Gordona Fee wska­
zuje na fakt, że omawiany fragment 
nie odnosi się do chrztu wodnego, 
ani chrztu  w Duchu Świętym, ale 
też nie daje odpowiedzi na pytanie: ^
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Kiedy cz łow iek  s ta je  się  czę śc ią  
Kościoła.

Myślę, że powyższe rozważania 
można podsum ować kilkoma pyta­
niami:

-  Jaki jest związek chrztu z na­
wróceniem?

-  Czy apostołowie nauczając na 
tem at chrztu  m ów ili o nim jako  o 
obrazie nawrócenia, części proce­
su n o w ych  n a ro d z in , a m oże  
przedstawiali go jako akt zastępują­
cy nawrócenie?

-  jeśli przyjm iemy, że w chrzcie 
n a p ra w d ę  d o k o n u je  s ię  nasza  
śmierć, pogrzeb i zmartwychwstanie 
do nowego życia, a także włączenie

do Kościoła oraz samo zbawienie, to 
jak należy zdefiniować akt ewangeli­
cznie rozumianego nawrócenia?

f  r T  /  1 Adam Szumorek
Autor je s t studentem III roku  

Waszawskiego Seminarium Teologicznego
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Instytut Korespondencyjnego Nauczania ICI organizuje kursy
1. Ewangelizacyjny
Sześć lekcji dla osób zainteresowanych 
ważnymi pytaniami życia:

Co się dzieje ze światem  
Jaka jes t p raw da o Bogu  
Czym je s t życie
Kto może zaspokoić najważniejszą  
potrzebę twojego życia  
Co czeka nas p o  śm ierci 
Czym je s t Kościół

2. Podstawy wiary i życia z Bogiem
Program nauczania obejmuje dziesięć 
tematów omówionych w następujących 
pozycjach książkowych:

Twoje nowe życie  
Niezawodny przyjacie l 
l/l/ co wierzymy

Kościół
Boży p lan  -  twoja decyzja
Modlitwa
Ewangelizacja
Chrześcijanin w społeczności 
Małżeństwo i dom

3. Służba chrześcijańska
Program nauczania obejmuje osiem te­
matów omówionych w następujących 
pozycjach książkowych:

Podwaliny praw dy  
Ludzie, zadania, cele  
Odpowiedzia lność chrześcijanina  
Królestwo, m oc i chwała  

(w druku)
Nauczanie i g łoszenie  

(przygotowywana do druku)
Wzrost duchowy  

(przygotowywana do druku)
Namioty, świątynie, pa łace  

(przygotowywana do druku)
Historia Kościoła  

(przygotowywana do druku)

Kursy odbywają się korespondencyjnie. 
U czestn icy w ype łn ia ją  spraw dziany, 
które są zawarte w książkach i przesy­
łają do Instytutu.
Osoba, która zaliczy wszystkie przed­
mioty w ramach programu kursu otrzy­
muje Dyplom Ukończenia Kursu.

Powyższe pozycje książkowe można 
nabywać także dla potrzeb nauczania 
zborowego (dla szkół niedzielnych), dla 
grup domowych i młodzieżowych oraz 
dla dokształcania się indywidualnego. 
Bliższe informacje oraz zamówienia na­
leży kierować:

Instytut ICI, skrytka poczt. 6,
43-400 CIESZYN

Objawienie św. Jana
Komentarz 
Philip E. Hughes

„Na początku b ieżącego roku nakła­
dem Instytutu im. T.B. Barratta, działają­
cego w ramach Kościoła Zielonoświąt­
kowego, ukazał się nowy komentarz do 
Objaw ienia św. Jana pt. „Objawienie 
św. Jana. Komentarz” . Jej autor Philip 
E. Hughes wiersz po wierszu wyjaśnia 
tekst tej trudnej księgi biblijnej. Przy tym 
bardzo ściśle stosuje zasadę „interpre­
tow an ia  tam, gdzie  jest to możliwe, 
mniej jasnych miejsc za pomocą jasne­
go nauczania znajdującego się w in­
nych częściach Pisma” . Wszystkie ob­
razy i liczby, a jest ich niemało, są tu 
porównywane i interpretowane takimi 
samymi liczbami i obrazami występują­
cymi w Starym Testamencie. Komen­
tarz ten, jak każdy inny, nie wyczerpuje 
wszystkich myśli i pojęć tej księgi biblij­
nej. Niemniej pobudza on do przemyś­
lenia, a może przewartościowania do­
tychczasowych poglądów odnośnie do 
wydarzeń czasów ostatecznych. A za­
tem życzę przyjemnej lektury” .

Konstanty Wiazowski
honorowy zwierzchnik 
Kościoła Chrześcijan Baptystów 
(„Słowo Prawdy” , nr 4/1996, s. 30)

Chrześcijańska Księgarnia „AGAPE", ul. Sienna 6 8 /7 0 , 00-825 W arszawa, tel. 0 2 2 /6 2 4 8 5 7 5  w .42 , faks 02 2 /62 04 073  
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I Czy podążasz po właściwej 
drodze?

Ofiaruj Bogu dzfßkczynienie i spef- 
niaj najwyższemu śluby swoje!

Wzywaj mnie w dniu niedoli, wyba­
wię cię, a ty mnie uwielbisz

Lecz do bezbożnego rzecze Bóg: 
Po co wyliczasz ustawy moje

I masz na ustach przym ierze moje 
wszak nienawidzisz karności

I lekceważysz sIowa moje.
Psalm 50,14-17

Jeśli nie zadbam y o prawidłowe 
wzrastanie i rozwój naszego życia 
duchowego, niepostrzeżenie schodzi­
my z Pańskiej drogi. Chociaż Bóg za­
wsze daje nam znaki ostrzegawcze, 
jednak bardzo często na nie nie rea­
gujemy. Z powodu fałszywego wsty­
du nie konsultujemy naszego życia 
duchowego ze współbraćmi. A prze­
cież opieranie się wyłącznie na włas­
nym rozumieniu Słowa Bożego już 
wtedy nie wystarcza. Brniesz coraz 
dalej i dalej, a przyjaciół na tej dro­
dze masz coraz więcej. Zaczynasz 
nie zauważać u siebie grzechów, bo 
coraz bardz ie j się w nich u tw ie r­
dzasz. Nie masz błogosławieństw Bo­
żych w swoim życiu. Nie są wysłuchi­
wane twoje modlitwy. Masz coraz wię­
cej wątpliwości. Nawet gdy widzisz 
cudowne uzdrowienie, zaraz Szatan 
podsuw a ci w ątp liw ość i m yślisz: 
„Czy on aby naprawdę był chory?” 
Gdybyś nawet zobaczył wskrzeszenie 
umarłego, to pomyślisz: „Czy on na­
prawdę był umarły?” Taką postawę 
można dostrzec u apostoła Judasza. 
Tyle w id z ia ł cudów  u czyn ion ych  
przez Jezusa, ba, nawet sam je czy­
nił, a żałował drogocennego olejku 
na głowę Mistrza. W końcu wydał go 
za trzydzieści srebrników, gdyż nie 
by ł pew ny, czy to ten p raw dz iw y 
Chrystus.

Zastanów się więc i pomyśl:
- Czy jesteś na właściwej drodze 

duchowgo życia?
- Gdzie cię ona prowadzi?
- Czy widzisz właściwe znaki (dro­

gowskazy), i jak na nie reagu­
jesz?

Jeśli nie jest to droga, która zapro­
wadzi cię do obranego celu, do Pana 
-  szybko z niej zawróć.

Bóg zawsze, choćbyś nie wiem jak 
zboczył z drogi, z tego powodu, że 
cię wybrał, posyła znaki ostrzegaw­
cze. Przyjrzyj się uważnie swemu ży­
ciu, a napewno je zauważysz.

2 D laczego trwoży się serce  
człowieka?

Niechaj nie trwoży się serce wasze; 
wierzcie w Boga i we mnie wierzcie! W 
domu Ojca mego wiele jest mieszkań; 
gdyby byto inaczej, byłbym  wam p o ­
wiedział. Idę przygotować wam miej­
sce. A je ś li pó jdę  i p rzygotu ję  wam 
miejsce, przyjdę znowu i wezmę was 
do siebie, abyście, gdzie Ja jestem, i 
wy byli. Ew. Jana 14,1-3

Dlaczego ludzie się boją i dlacze­
go często trwają w nieustannym nie­
pokoju?

Przede wszystkim dlatego, że nie 
mają pewności jutra ani nadziei na 
przyszłość. Trwoga ogarnia człowie­
ka w przypadkach zagrożeń ich by­
tu, zdrowia, mienia czy w niebezpie­
czeństwach. Największym jednak po­
wodem niepokoju jest zbliżająca się 
śm ierć i jej nieuchronność. Wielka 
niepewność -  co potem? Gdzie się 
znajdzie ich dusza? Często nawet ci, 
m ieniący się ludźmi niewierzącymi, 
zm ieniają wówczas zdanie. Wtedy 
właśnie najczęściej pojawia się re­
fleksja nad kończącym się życiem. 
Czy jednak wszyscy muszą przeży­
wać trwogę w obliczu śmierci? Pan 
Jezus wskazuje nam co mamy robić, 
aby się nie trwożyć. „Wierzcie w Bo­
ga i we mnie w ierzcie...” To znaczy, 
że m ożem y się p ozbyć  s trachu  i 
obaw co dalej będzie. Możemy już tu 
na ziemi w każdej chwili naszego ży­
cia, zapewnić sobie wspaniałą przy­
szłość przed obliczem naszego Pana 
i Stwórcy.

Zastanów się, czy również masz po­
wody do niepokoju, czy też pewny jes­
teś wspaniałej obiecanej przyszłości?

Jeśli nie, to przyjdź w modlitwie 
do Jezusa Chrystusa i złóż u jego 
nóg wszystko, co powoduje twój nie­

pokój, a dowiesz się co masz czynić.

Kazimierz Kotwica
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Nasza agencja działa do­
p ie ro  od m aja  br. Z g ła ­
szają się do niej osoby, 
które wolą, by ich ofert nie 
um ieszczano na łam ach 
„Chrześcijan ina” ; p ragną 
nawiązać z kimś kontakt 
w sposób bardz ie j d ys ­
kretny. Przysyłają aktual­
ne zdjęcie wraz z wypeł­
nionym kwestionariuszem. 
Podają w nim niezbędne 
in form acje , pozw a la jące  
nakreślić  w m iarę pełny 
obraz własnej osoby oraz 
swe oczekiwania. Na ich 
podstaw ie  d o rad cy  p ro ­
wadzący Agencję kontak­
tu ją  ze so bą  p o te n c ja l­
nych partnerów. 
Podjęliśmy się tej służby, 
wnioskując na podstaw ie 
lis tów  do „C h rz e ś c ija n i­
n a ” i w ie lu  rozm ów , iż 
jest ona ze wszech miar

p o ż ą d a n a  i na cz a s ie . 
J e d n a k ż e  m a ła  l ic z b a  
zg łoszeń  m oże w skazy­
w ać na brak informacji o 
nasze j d z ia ła ln o ś c i.  W 
zw iązku  z tym  p ro s im y 
pastorów  o wyw ieszenie 
stałej informacji o A gen­
c ji w g a b lo c ie  in fo rm a ­
cyjnej Zboru. W iele osób 
d o w ia d u je  s ię  o nas 
przypadkow o. My, żona­
ci, nie bądźmy egoistami, 
pomóżmy samotnym zna­
leźć swoje „po łow y” .
I je s z c z e  s łow o  do ko ­
b ie t. N ie w s ty d ź c ie  s ię 
kontaktow ać z A gencją , 
m ę ż c z y ź n i c z e k a ją  na 
wasze oferty. Zachęcam y 
te z was, które poprosiły 
o kwestionariusz, ale go 
nie wypełniły, by się zdo­
b y ły  na o d w a g ę  i go  
p rzys ła ły . Nie w szystk ie

in fo rm a c je  tam  zaw arte  
ujawniam y zainteresowa­
nym osobom.
A gencja  „Razem ” ma na 
celu nie tylko kojarzyć pary, 
ale również otoczyć opieką 
poradniczą te, które już są 
w związkach. W myśl za­
sady, że „na jlep ie j zw al­
czać chorobę w jej zarod­
ku” , pragniem y pom agać 
tym  m ałżeństw om , które 
widzą, że coś w ich związ­
ku „pęka” , zaczyna brako­
w ać w zajem nego  zrozu­
mienia, miłości i akcepta­
cji, pojawiają się natomiast 
urazy, niechęć, ciche dni, 
itd. Sami jesteśmy prawie 
22 lata po ślubie, z „boga­
ty m ” bagażem  d ośw iad ­
czeń, i gdyby nie pomoc 
pewnego małżeństwa do­
radców, kto wie, jaką parę 
stanowilibyśmy dzisiaj.

Oferujemy wam pomocną 
dłoń. Napiszcie do Agen­
cji „Razem” , chętnie się z 
wami spotkamy. Chcemy, 
abyście nadal byli razem, 
pomimo zranień i niedos­
k o n a ło ś c i. M ożna  n a u ­
czyć  się rozum ieć i ak­
cep tow ać sieb ie  nawza­
jem. Jeszcze wszystko co 
dobre przed wami!
Nasz adres:
Agencja „Razem" 
ul. Sienna 68/70 
00-825 Warszawa 
tel/fax 022/6790449

Renata i Ryszard Pruszkowscy

POZNAJMY SIĘ

Wdowa, 51 lat, członkini zboru zielonoświątkowego pozna 
współwyznawcę. Listy dla „156/57”

Chrześcijanka stanu wolnego, członkini zboru zielonoświąt­
kowego pozna współwyznawcę. Listy dla „162/67” .

Wdowa polskiego pochodzenia, 41 lat, mieszkająca w Ame­
ryce Północnej, odrodzona chrześcijanka, pozna brata 
w Chrystusie, który chciałby dzielić z nią życie. Listy dla 
„Polki”.

Panna, 31 lat, szczupła, ciemne włosy, zielone oczy, 165 cm, 
spokojna, uzdolnienia plastyczne, członkini zboru zielono­
świątkowego pozna współwyznawcę. Listy dla „165”.

Kawaler, 45 lat, oczy niebieskie, ciemny blondyn, średnie 
wykształcenie, przebywa w Ośrodku „Nowa Nadzieja” 
w Janowicach. Pozna chrześcijankę. Listy dla Romana.

Panna, 20 lat, 167 cm, niesłysząca, członkini zboru zielono­
świątkowego pozna współwyznawcę do 25 lat, najlepiej 
również niesłyszącego. Listy dla „Niesłyszącej”.

OTRZYMALIŚMY LISTY MĘŻCZYZN PRZEBYWAJĄCYCH 
W ZAKŁADACH KARNYCH, GDZIE POZNALI JEZUSA 
i PROSZĄ O KORESPONDENCJĘ.

38 lat, nawrócony, uczestnik Korespondencyjnego Kursu 
Biblijnego w Cieszynie, ZK Rzeszów. Listy dla Mariana.

23 lata, zainteresowany Słowem Bożym, ma jeszcze kilka lat 
wyroku, chce poznawać prawdy biblijne drogą listowną, 
ZK Rzeszów. Listy dla Piotra.

39 lat, nawrócony, ZK Brzeg, pozna chrześcijankę. Listy dla 
Henryka.

Kawaler, 33 lata, szatyn, niebieskie oczy, nawrócony, 
ZK Nowy Sącz, pozna chrześcijankę. Listy dla Adama.

35 lat, nawrócony, ZK Nowy Sącz, pozna chrześcijankę. 
Listy dla Edwarda.

24 lat, nawrócony, ZK Racibórz, chciałyby nawiązać znajo­
mość z siostrą, która chciałaby z nim korespondować. Listy 
dla Alberta.
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Droga Redakcjo!
W numerze 3-4/96 ukazało się 
moje świadectwo nawrócenia. Po 
pięciu latach pracy jako ksiądz 
katolicki, nawróciłem się i odda­
łem życie Jezusowi. Obecnie słu­
żę Panu w Chrześcijańskim Oś­
rodku d la  Osób Uzależnionych 

w Janowicach Wielkich. Już dość dawno Bóg położył mi na 
sercu szczególne zadanie. Zwracam się do redakcji, wierząc, 
że możecie mi pomóc.
Ponieważ czasopism o „C hrześcijan in” dociera do bardzo 
wielu osób spoza Kościoła Zielonośwątkowego (sam je pre­
numerowałem dwa lata przed nawróceniem), chciałbym na 
jego łamach zamieścić ogłoszenie, zachętę dla byłych du­
chownych, kleryków, zakonników i zakonnic, którzy z róż­
nych względów wyszli z Kościoła katolickiego, aby skontak­
towali się ze mną. Mam nadzieję, że zaowocuje to spotkaniem 
w celu podzielenia się świadectwem swego życia i wspólną 
modlitwą o tych, którzy jeszcze szukają żywego Boga, być 
może żyją w odizolowaniu lub doznają odrzucenia.
Oczekuję w modlitwie na listy
pod adresem: Dariusz Suszek, „Nikodem” , ul. Sportowa 5, 

58-520 Janowice Wielkie

Droga Redakcjo!
Pragnę podzie lić się z Wami dwiema różnymi sprawami. 
Pierwsza z nich to otwarty niedawno na łamach „Chrześcija­
nina” kącik matrymonialny. Całkowicie popieram ten pomysł i 
wierzę, że sprawa ta powstała i rozwinęła z Bożego nata- 
chnienia. Prawdą jest, że Bóg czyni cuda i nieraz stawia na 
drodze samotnej osoby akurat kogoś dla niej przeznaczone­
go, lecz prawdą jest także i to, że w sprawach osobistych 
Bóg posługuje się również ludzkimi mechanizmami działania. 
Chrześcijańskie biuro matrymonialne jest wspaniałą pomocą 
dla samotnych wierzących. Należy tylko, moim zdaniem, za­
chować ostrożność i stosować coś w rodzaju „listów poleca­
jących” . Każdy, kto chce zamieścić swoją ofertę powinien też 
przysłać krótką inform ację do jakiego zboru należy i po­
świadczenie swego pastora. Pewna ostrożność jest tu, moim 
zdaniem, konieczna, aby uniknąć „wilków w owczej skórze” 
mogących wkraść się w tę tak pożyteczną akcję.

Przy okazji chciałabym złożyć krótkie świadectwo o działaniu 
Pana zachęcającym również i nas do działania. Otóż, kilka lat 
temu na spotkaniu modlitewnym poczułam pragnienie modlit­
wy o samotne siostry, aby mogły wyjść za mąż. Jednak byłam 
skrępowana, bo nigdy takiej modlitwy w zborze dotąd nie by­
ło. Zawstydziłam się i zrezygnowałam. Dosłownie niemal w 
tej samej chwili siedząca przy mnie siostra nagle wstała i po­
modliła się właśnie w tej sprawie. Był to dla mnie znak, aby 
się modlić o niezamężne siostry, co czynię do dziś. Od tej po­
ry kilka sióstr, o które się modliłam, już wyszło za mąż. Może 
ktoś czytając mój list poczuje się zachęcony do podjęcia stałej 
modlitwy wstawienniczej w intencji osób niezamężnych. 
Chciałabym teraz poruszyć zupełnie inną sprawę. Otóż, kilka­
krotnie przebywając na obozach letnich zetknęłam się z nastę­
pującą sytuacją. Osoby wierzące, pełne misjonarskiego zapału 
zapraszały na społeczność okolicznych mieszkańców. Bywało, 
że zaproszeni przychodzili odświętnie ubrani, zajmowali miej­
sce w oczekiwaniu, że wydarzy się coś dla nich interesujące­
go. Niestety, trafiały one w sam środek czegoś zupełnie dla 
nich niezrozumiałego, w ich odczuciu wręcz dziwacznego. 
Osoby wierzące przestawały się nimi interesować, stały z unie­
sionymi rękami i wydawały z siebie dziwne, głośne dźwięki 
przez długi, długi czas. W związku z tym osoby zaproszone 
po prostu wychodziły, nie rozumiejąc po co właściwie je zapro­
szono. Wydaje mi się, że jest czymś bezsensownym zapraszać 
ludzi z zewnątrz, wychowanych w tradycji Kościoła katolickie­
go, w dodatku z małych miasteczek i wsi, na zielonoświątko­
we społeczności nie wyjaśniając im specyfiki tych nabożeństw, 
każąc im słuchać zbiorowej modlitwy językami, uczestniczyć w 
czymś zupełnie dla nich niezrozumiałym (może nawet rażą­
cym) w nadziei, że „Pan i tak jakoś będzie działał” . W ten 
sposób można jedynie zrażać ludzi marnując wspaniałą szan­
sę prawdziwego głoszenia ewangelii. Dla ludzi z zewnątrz, w 
dodatku zupełnie „surowych" powinno się, moim zdaniem, albo 
organizować specjalne spotkania ewangelizacyjne oparte 
przede wszystkim na głoszeniu konkretnego Słowa Bożego 
plus kilka pieśni oraz zachęcie do powierzenia swego życia Je­
zusowi, albo nie zapraszać ich wcale. (...)
Na tym kończę, proszę o wybaczenie jeśli kogoś uraziłam, 
ale od dawna już pragnęłam poruszyć te sprawy.

Ewa, Warszawa 
(nazwisko i adres znane redakcji)

Centrum Telewizji Chrześcijańskiej „Charyzma”
informuje o możliwości emisji programu „Nowy Dzień” w telewizji kablowej. Programy te nadawane są od lutego 1992 roku, naj­
pierw poprzez sieć Polonii 1, a obecnie przez lokalne TV kablowe. Redakcja otrzymała już kilkanaście tysięcy listów dziękczyn­
nych za tego typu programy, dzięki którym wielu ludzi narodziło się na nowo i znalazło swe miejsce w zgromadzeniach dzieci 
Bożych.
Każdy zbór zainteresowany taką formą ewangelizacji powinien znaleźć człowieka, który zajmie się organizowaniem misji TV w 
swoim mieście. Należy dotrzeć do właściciela TV kablowej i przedstawić ofertę dostarczania tych pożytecznych programów. 
Redakcja dysponuje ponad setką programów dla dorosłych i dzieci. Są to świadectwa, wywiady, reportaże, programy muzy­
czne, bajki dla dzieci itp. Jeśli sieć kablowa będzie zainteresowana ofertą, należy skontaktować się z redakcją celem podpisa­
nia umowy umożliwiającej dostarczanie kaset z programami. Kierownictwo redakcji może pomóc w pertrakcjach z właściciela­
mi TV kablowej. Dobrze jest też stworzyć stałą grupę modlitewną o wspieranie tej ewangelizacji.
Redakcja jest otwarta na propozycje zarejestrowania interesujących świadectw, wykładów czy pieśni.

Adres: Centrum TV Chrześcijańskiej „Charyzma”, ul. Plebiscytowa 90, 45-359 Opole, tel/fax 077/536696
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W dn iu  P ię ć d z ie s ią tn ic y  P iotr 
przem aw ia ł z taką mocą, iż 

ludzie „zostali poruszeni” i nawróci­
ło się ich trzy tysiące (Dz 2,37-41). 
Te nadzwyczajne wydarzenia trwały 
nadal: „A  dusze  w szystk ich  b y ły  
o g a rn ię te  bo jaźn ią , a lb ow iem  za  
sprawą aposto łów  dzia ło  się wiele 
c u d ó w  i z n a k ó w ... Pan z a ś  c o ­
dziennie pom nażał liczbę tych, któ­
rzy mieli być zbaw ieni” (Dz 2,43-47).

Tow arzyszyły im nadzw ycza jne  
uzdrow ienia (Dz 3,1-10). Zdum ieni 
ludzie zbiegali się, by zobaczyć, co 
się stało (3,11). Piotr i Jan z wielką 
odw agą  g łos ili ew angelię : „A  w i­
dząc odwagę Piotra i Jana, i wie­
dząc, że to ludzie n ieuczeni i p ro ­
ści, dz iw ili się; pozna li ich też, że  
b y li z  Je zuse m ; p a trz ą c  za ś  na 
człow ieka uzdrowionego, który stał 
z  nimi, nie m ie li nic, co b y  o dp o ­
w iedzieć” (Dz 4,21-22).

Tłumy pozostaw ały pod ogrom ­
nym wrażeniem: „A przez ręce apo­
sto łów  dzia ło  się wśród ludu wiele 
znaków i cudów. I zgromadzali się 
wszyscy jednomyślnie w przysionku 
Salomonowym, z  postronnych je d ­
nak n ik t n ie  ośm ie la ł s ię  do n ich  
przyłączać; ale lud miał ich w  wiel­
kim poważaniu. Przybywało też co­
ra z  w ię c e j w ie rz ą c y c h  w Pana, 
mnóstwo mężczyzn, i kobiet, Tak iż 
nawet na ulice wynoszono chorych i 
kładziono na noszach i łożach, aby  
przynajm niej cień p rzechodzącego  
Piotra m ógł paść na którego z  nich. 
Również z  okolicznych m iast Jero­
zo lim y schodziło  się wielu p rzyno­
sząc chorych i  udręczonych przez  
duchy nieczyste i wszyscy oni by­
wali uzdrawiani" (Dz 5,12-16).

Ludzie c iąg le  się nawracali. „A  
Słowo Boże rosło i pocze t uczniów  
w Jerozolim ie  bardzo  się pom na­
żał, także znaczna liczba kapłanów  
p rzy jm o w a ła  w ia rę ” (Dz 6,7). Na

dalszych kartach księgi Dziejów za­
uważamy ten sam wzorzec. Kiedy 
Paweł i Barnaba poszli do Ikonium, 
„przem aw ia li tak, iż uwierzyło wiel­
kie mnóstwo Żydów  i G reków” (Dz 
14,1). S p ę d z ili tam  sp o ro  czasu  
„m ó w ią c  odw ażn ie  w u fn o śc i ku  
Panu, k tó ry słowo łaski swoje j po ­
tw ierdzał znakam i i cudami, jakich  
d o k o n y w a ł p rz e z  ic h  r ę c e ” (Dz
14,3). W bistrze został uzdrowiony 
cz łow iek kaleki (Dz 14,8). W De­
rbe, „zw iastując dobrą nowinę, tak­
że  temu miastu, pozysk iw a li wielu 
uczniów” (Dz 14,21).

N ieco później Łukasz mówi, co 
p rz e ż y ło  d w u na s tu  m ężczyzn  w 
Efezie: „G d y  Paweł w łożył na nich  
ręce, zstąpił na nich Duch Święty i 
mówili językami, i p ro rokow ali” (Dz 
19,6). N astępn ie  w Efezie „n ie z ­
wykłe cuda  czyn ił Bóg przez ręce 
P aw ła , ta k  iż n a w e t c h u s tk i lub  
przepaski, które dotknęły skóry je ­
go, zanoszono do chorych i ustę­
powały od nich choroby, a złe du­
chy wychodziły” (Dz 19,11-12).

T en d u c h o w y  d y n a m iz m  nie 
słabł, przeciwnie - trwał przez 

cały okres opisany w księdze Dzie­
jów . N aw et w osta tn im  rozdz ia le  
czytamy, jak Paweł modli się o cho­
rego: „O jc iec Publiusza leżał w go ­
rączce  i chorow a ł na czerw onkę; 
Paw eł p o s z e d ł do n ie go  i m o d lił 
się, a włożywszy na niego ręce, uz­
drow ił go. A g d y  się to stało, p rzy­
chodzili także inni m ieszkańcy wy­
spy, którzy by li chorzy, i  by li uzdra­
w iani” (Dz 28,8-9). Przez cały czas 
w idzim y dynam iczne skutki nade­
jścia Bożego Królestwa, któremu to­
w arzyszy ły  naw rócenia, cudow ne 
znaki, uzd row ien ia , w iz je , język i, 
p ro ro c tw a , w sk rze szan ie  z m ar­
twych i wypędzanie złych duchów.

Ten sam Bóg działa i dzisiaj po­
śród nas. Ewangelizacja może na­

dal być dynam iczna  i skuteczna. 
Tak się w łaśnie dzie je na kursach 
Alfa, nie tylko w kościele Św. Trój­
cy, ale w ca łe j W ie lk ie j B rytanii i 
innych częściach świata. (...)

Nigel Skelsey w krótkim  czasie 
awansował na stanowisko redaktora 
graficznego gazety mającej zasięg 
ogólnokrajowy, ale czuł, iż „po dro­
dze zgubił duszę” . Zrobił kurs Alfa 
w kościele Św. Trójcy i później na­
pisał w liście, jaki wpływ  wywarło 
to na jego życie. List ten przy­
taczam  tutaj za jego  po ­
zwoleniem.

»W roku 1979 mój o j­
c iec zmarł na raka żołąd­
ka. W łaśnie  w tedy  m oja 
w ia ra  w B oga  o s ty g ła  i 
p rze z  p ię tn a ś c ie  
la t n ie  w ie  
działem, d la­
c z e g o  ta k  
się stało. Nie 
sp o w o d o w a ły  
te g o , ja k  k toś  
m ó g łb y  s ą d z ić  
ro z te rk i ty p u :
„Jak kocha ją ­
cy Bóg m oże 
zsyłać c ierp ie ­
nie?” Dla mnie 
nie s tanow iło  to p ro ­
blemu. Później stw ier­
dz iłem , iż b y ło  w tym  
coś g łęb ie j zakorzenio­
nego niż zwykły dylemat 
moralny.

Przez ca łe  praw ie  ży ­
cie czułem, że jestem jed ­
nym wielkim rozczarowaniem za­
równo dla Boga, jak i d la rodziców. 
Po szkole średniej, przez trzy lata 
kszta łc iłem  się na duchow nego w 
sem inarium  teo log icznym . M iałem 
szczere pragnienie zostać ewange­
listą. Ale zawaliłem naukę i wylądo­
w ałem  p od w ó jn ie  obc iążony : za ­
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w iod łem  rodz iców , ale także, jak 
czułem, Boga.

W nadziei pozyskania aprobaty 
rodziców  postanow iłem  pośw ięcić 
się fo tog ra fow an iu , co by ło  kon i­

k iem  o jc a . Z a ­
trudniłem  się ja ­

ko posłaniec w 
w ydaw nictw ie  
w p ro w a d z a ­
jącym  na ry­

nek now e  
p is m o  i lu ­

strow ane. P raco­
wałem  tam sześć m ie­

sięcy. W tym czasie o jc iec 
zachorow a ł i umarł. Z a le ­
dw ie  w dw a tyg od n ie  po 
jego śmierci cały personel 
naszego ku le jącego p is ­
m a s tra c ił p ra cę ; je d n i 
z o s ta li z w o ln ie n i, inn i 
odeszli na w łasną pro­
śbę. Pozostał tylko po­
słaniec, który z powo­
du braków kadrowych 
w krótkim czasie zo­
sta ł redakto rem . To 
był p raw dziw y suk­
ces, o jciec byłby ze 

m n ie  n ie z m ie rn ie  
dumny. Ale nie mógł te­

go  z o b a c z y ć , d la te g o  
czułem się zdruzgotany.
Potem, przez piętnaście lat 

trwała niew iarygodna, obsesyj­
na pogoń za sukcesem. Kiedy tyl­

ko coś osiągnąłem, niszczyłem to i 
z a c z y n a łe m  od  p o c z ą tk u . Ja k  
dziecko bawiące się klockami. Bu­
dowałem  w ieżę i wołałem : - Tato, 
spójrz! - ale zaraz potem ją burzy­
łem i w znosiłem  kole jną, aby mu 
zaimponować.

Moja kariera była jak sinusoida. 
U pada jące  pism o, bardzie j dzięki 
szczęśliw em u zrządzeniu  losu niż 
rozsądnemu działaniu, zważywszy

A

na mój brak dośw iadczenia, p rze­
obraziło  się w c iągu  dwóch lat w 
najlepiej sprzeda jący się magazyn 
ilustrowany w kraju. U szczytu po­
w odzenia, po za ledw ie  dwóch la­
tach pracy odszedłem, aby zatrud­
n ić się w ko le jnym  p iśm ie, które 
upadało. W c iągu dwóch lat jego  
nakład tak się powiększył, iż zagra­
żał w iodącej pozycji poprzedniego. 
Znowu sukces p rzyszed ł szybko, 
ale to mi nie wystarczało. Po kolej­
nych dwóch latach skończyłem  z 
tym  i p os ta no w iłe m  w p ro w a d z ić  
swój w łasny m agazyn ilustrowany, 
który niemal natychm iast osiągnął 
powodzenie na całym świecie, zdo­
bywając po drodze różne nagrody.

M inęły następne dwa lata, a ja  
wciąż nie byłem zadowolony, w ięc 
w roku 1987 postanowiłem  zostać 
re d a k to re m  g ra f ic z n y m  g a z e ty  
ogólnokrajowej. Nie miałem żadne­
go dośw iadczenia w tej konkretnej 
dziedzinie i d la wszystkich normal­
nie m yś lących  by ło  to poryw an ie  
się z motyką na słońce. Ponieważ 
najwyraźniej nie zaliczałem  się do 
m yślących normalnie, nie dostrze­
gałem w tym żadnego problemu. I 
tak, w  c iągu trzech lat, w dosto j­
nym wieku trzydziestu siedmiu lat, 
zos ta łem  redakto rem  g ra ficznym  
gazety Sunday Telegraph.

T uż przed świętami Bożego Na­
rodzenia w roku 1993 przekro­

czyłem  czterdziestkę i, jak wielu w 
tym wieku, postanowiłem  zastano­
wić się nad tym, co osiągnąłem , i 
gdzie szukać kolejnego wyzwania. 
Pom ijając stronę duchową, która i 
tak nie istniała, byłem bardzo zado­
wolony. Posiadałem wszystko, cze­
go k iedyko lw iek  w życiu  p ra gn ą ­
łem : s a ty s fa k c jo n u ją c ą , d o b rz e  
p łatną pracę, p iękną żonę, dwóch 
wspaniałych synów, a także w pe­
wnym okresie, do czego się przy­

znaję ze wstydem , sam ochód po­
rsche 911. Dużo, ale za jaką cenę?

Odkryłem, że mój przydom ek re­
dakcyjny brzmi „bestia ” . N iezależ­
nie od czu łych  kono tac ji, w ła ś c i­
wych wielu przydomkom, ten mówił 
o mnie coś, co mi się nie podoba­
ło. Podsłuchałem też, jak ktoś tw ier­
dził, iż nie jestem szczęśliwy, dopó­
ki się z kimś nie posprzeczam . I 
m ie li rac ję . Tak n a p ra w d ę , je ś li 
p rzypadkow o  nie „na tkną łem  s ię ” 
na konflikt, to go wywoływałem. Ży­
cie stało się wielkim polem bitwy.

J ezus powiedział: „Będziesz ko­
chał b liźniego jak siebie same­

go ” , ale mój kłopot polegał na tym, 
że gdz ieś  w g łę b i n ienaw idz iłem  
siebie, w ięc i b liźn ich n ienaw idzi­
łem tak samo. Moje hasło brzmiało:
„O zemście się nie myśli, lecz naty­
chmiast bierze odw et” . Postępowa­
łem  jak  s ta rze jący  się zaw odow y 
bokser, który nie wie, kiedy się wy­
c o fa ć . D o s ło w n ie  k a ż d y  d z ie ń  
ostatnich piętnastu lat nie m ógł się 
obejść bez awantury, z tym, że w 
odróżnieniu od meczu bokserskie­
go, n ig d y  nie o d zyw a ł s ię  gong  
kończący rundę. A  co najgorsze, 
pew nego  ranka w łaz ience u jrza­
łem w lustrze odb ic ie  kogoś, kogo 
nie znałem. Przez następnych kilka 
dni powracały do mnie słowa Jezu­
sa: „Co da cz łow iekow i zd ob yc ie  
ca łego  świata, jeśli straci duszę?” 
Uświadom iłem  sobie, że tak w łaś­
nie jest ze mną. W swoim światku 
miałem dosłownie wszystko, czego 
tylko zapragnąłem , ale po drodze 
straciłem  duszę. I wtedy, w dzień 
Nowego Roku, przyszedł na kolację 
znajomy, z którym od lat się nie w i­
działem. Uderzyło mnie, że nie jest 
taki, jakim go pamiętałem. W praw­
dzie  był ch rześc ijan inem , ale też 
zawsze okropnym, godnym  pogar­
dy pesym istą. Jego nowa wersja, ►
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s ie d z ą c a  n a p rz e c iw  m n ie , b y ła  
kim ś pe łnym  życ ia , o p tym izm u  i 
n iekłam anej radości. Z aczą ł opo ­
w iadać, co Duch Święty uczynił w 
jego  życiu. M ów ił, jak p rzez ca łe  
życ ie  czu ł się p rzegrany i jak o j­
c iec ogromnie się na nim zawiódł. 
Nagle, ni stąd ni zowąd, w ybuchną­
łem nieopanowanym  p łaczem . Do 
takiego zachowania „bestia ” n igdy 
nie by ła  sk łon ­
na!

O pow iada ł o 
tym , co  sam  
g łę b o k o  u k ry ­
w ałem  w p o d ­
św iadom ości, i 
co, choć nie by­
łem  tego  św ia ­
dom , kierowało 
m oim  ż y c ie m  
przez te w szy ­
stkie lata. Kiedy 
skończył, wstał i 
zaczął się nade 
m ną m o d lić .
Poczułem jakieś 
dziwne m rowie­
nie ogarn ia jące 
moje ciało. Wy­
płukiwało się moje głęboko zakorze­
nione poczucie n ieszczęścia, jakie 
powoli, ca łym i latam i, ją trzy ło  się 
pod powierzchnią.

P rzeżyłem coś, czego nie rozu­
miałem, a co wywarło na mnie 

ogromny wpływ. Następnego ranka 
obudziłem  się jako człow iek ogar­
n ię ty  now ym  ro d z a je m  a m b ic ji.  
Czułem, że Bóg mnie kocha i że w 
jego oczach nie jestem  skreślony. 
Nadal by łem  m ocno p rzyku ty  do 
dna ciem nego lochu, z tym, że te­
raz ktoś w yku ł w śc ian ie  dz iu rę  i 
prom yk św iatła  w nika ł do środka, 
dając mi przedsm ak wolności, która 
czeka na mnie, jeśli ty lko  potrafię  
się jej uchwycić.

L a tem  s p ę d z a łe m  u r lo p  w 
Szwajcarii. W jakim ś piśm ie p rze­
czy ta łem  a rtyku ł o ku rs ie  A lfa  w 
koście le  Św. Trójcy. U tkw iła  mi w 
pamięci jedna rzecz: działanie Du­
cha Św iętego p rzedstaw iono  tam 
jako coś n iezm iernie isto tnego. W 
g łębi serca pragnąłem  jego  m ocy

w swym życiu, bez względu na ce­
nę. Odszukałem w ięc kościół, zapi­
sałem  się na kurs i czeka łem  na 
weekend. Czułem się jak ktoś umie­
rający, czekający na operację mo­
gącą przynieść ratunek. Nieważne 
były tygodnie przygotowań, musia­
łem się dostać na salę operacyjną.

Weekend, na który czekałem, jak 
d z ie c k o  w y c z e k u ją c e  G w ia zd k i, 

w re s z c ie  n a d ­
szed ł... a ja  nie 
c h c ia łe m  je ­
c h a ć ! N ie 
zdawałem  sobie 
s p ra w y , ja k ą  
d u c h o w ą  b itw ę  
będę musiał sto­
czy ć . W p ią te k  
w ieczorem  leża­
łem  na łóżku  w 
o ś ro d k u  k o n fe ­
re n c y jn y m  i 
p rz e c h o d z iłe m  
m ęki, ja k ic h  n i­
g d y  d o tą d  n ie  
d o z n a łe m  i 
m am  n a d z ie ję  
n ie  p rz e ż y w a ć  
ponownie. Głosy 

w mojej głowie wrzeszczały, abym 
się wyniósł, w rócił do domu, że ro­
bię z siebie g łupca , bo Bóg i tak 
nic dla mnie nie uczyni, że nie ma 
dla mnie nadziei, ponieważ jestem 
przegrany i tym podobne. Próbo­
wałem  się m od lić , ale nie p o tra fi­
łem. Tylko leżałem, jak mi się w yda­
w ało , bez końca  i o trzym yw ałem  
n a jw ię kszy  w życ iu  w yc isk . N a­
s tę p n e g o  ra n k a  o b u d z iłe m  s ię  
zd ruzgo tany. S po jrza łem  na plan 
zajęć. Zobaczyłem , że trzec ią  se­
sję, według mnie najważniejszą, za­
planowano na 16.30. Postanowiłem 
przetrzymać jak maratończyk, który 
pokonuje ostatnią prostą, nie zwra­
cając uwagi na nic poza taśmą na 
mecie.

N igdy nie zapomnę tej ostatniej 
sesji. Czułem się jakby rozry­

wany na dwoje. W połowie spotka­
nia nie m ogłem  już d łużej w ytrzy­
m ać. N ag ro d a  b y ła  tak b lisko , a 
m y p o s u w a liś m y  s ię  ta k  w o ln o ! 
C hc ia łe m  d o s ło w n ie  k rzycze ć : -

Zróbcie to teraz! Zróbcie to zaraz! 
Nie wytrzymam ani chwili dłużej. - 
Bez przesady mogę powiedzieć, że 
przeżywałem agonię. I w tedy przy­
szedł Bóg; och, co za ulga!

P o raz pierwszy w życiu czuję 
się normalnie. Może to brzmi 

dziwnie, ale ciągle mnie to uderza, 
jak bardzo czuję się normalny! Czu­
ję się też kochany. Zostałem zaak­
cep tow any  takim , jak im  jestem , i 
czuję się wolny. To brzmi banalnie, 
prawda? Ale czuję się taki wolny!

Wczoraj czytałem słowa Pawła z 
Listu do Filipian. One tak dobitnie  
wyrażają to, co obecnie czuję od ­
n ośn ie  do  sw o ich  „o s ią g n ię ć ” z 
ostatnich piętnastu lat: „A/e wszy­
stko to, co m i by ło  zyskiem, uzna­
łem  ze w zg lędu  na C hrystusa za  
szkodę. Lecz w ięcej jeszcze, wszy­
stko uznaję za szkodę w obec do­
n iosłości, jaką  ma poznanie  Chry­
stusa Jezusa, Pana mego, dla któ­
rego pon ios łem  wszelkie szkody i 
wszystko uznaję za śm iecie, żeby  
zyskać Chrystusa i zna leźć się w 
nim... Aie jedno  czynię: zapom ina­
ją c  o tym, co za mną, i zdąża jąc  
do tego, co przede mną, zm ierzam  
do celu, do nag rody w górze, do  
której zostałem  pow ołany przez Bo­
ga w Chrystusie Jezusie" (Pip 3,7- 
9.13-14).

Nie wiem, co przyniesie przy­
szłość, oraz gdzie  i jak Bóg mnie 
będzie  prowadził. Na razie rozko­
szuję się miesiącem miodowym! A 
to sprowadza mnie do istoty moje­
go listu. Dziękuję, że pom ogłeś mi 
doprowadzić do końca to, co zosta­
ło zapoczątkowane w dzień Nowe­
go Roku. Z wyrazami szacunku, Ni- 
gel.

*  *  *

Fragm ent książki „O pow iadam y o 
Jezusie" wydanej ostatnio przez Instytut 
Wydawniczy „Agape” w Warszawie

(...) wstał i zaczął się 
nade mną modlić. 
Poczułem jakieś dziwne 
mrowienie ogarniające 
moje ciało. Wypłukiwało 
się moje głęboko 
zakorzenione poczucie 
nieszczęścia, 
jakie powoli, całymi 
latami, jątrzyło się 
pod powierzchnią

Nicky Gumbel
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Encyklopedia religii świata o zielonoświątkowcach
N a k ła d e m  w y d a w n i­

c tw a  „K s ią ż k a  i W ie ­
dza" u kaza ła  się  o s ta t­
n io  w  ję z y k u  p o ls k im  
w a r to ś c io w a  p o z y c ja  
p t. „ R e lig ie  ś w ia ta .  
P rze w o dn ik  e n c y k lo p e ­
d y c z n y " .  W o ry g in a le  
a n g ie ls k im  e n c y k lo p e ­
d ia  z o s ta ła  w y d a n a  
p rz e z  zn a n e  c h rz e ś c i­
ja ń s k ie  w y d a w n ic tw o  
L ion  P u b lis h in g , a a u ­
to ram i hase ł są  te o lo g o ­
w ie  ch rześc ijańscy .

W d z ia le  p o ś w ię c o ­
nym  c h rz e ś c i ja ń s tw u  
je s t s p o ro  in fo rm a c ji o 
ru c h u  z ie lo n o ś w ią tk o ­
wym . A  w ię c  w  d z ia le  
s ło w n ik o w y m  e n c y k lo ­
ped ii m am y n a s tę p u ją ­
ce  w y ja ś n ie n ie  k im  są  
z ie lonośw ią tkow cy: Z ie ­
lonośw iątkowcy. K ośc io ­

ły  p o w s ta łe  w  n a s tę p ­
s tw ie  z a p o c z ą tk o w a n e ­
g o  w  1906 roku  w  USA 
ru c h u  o d n o w y . P ra k ty ­
ku ją  tak zw a n y  ch rze s t z

D ucha  Św iętego; o b rzę ­
d o w i to w a rz y s z y  p rz e ­
m aw ian ie  n iezrozum ia ły ­
m i ję zyka m i i inne  „d a ry  
duchow e".

A  w ię c  d o b rz e : K o ­
ś c io ły ! D a le j: K o ś c io ły  
z ie lo n o ś w ią t k o w c ó w  
(o k o ło  2 2  m ilo n ó w  w y ­
z n a w c ó w , w ś ró d  n ic h

c z ło n k o w ie  Z g r o m a ­
dzeń  B o żych ) p ow sta ją  
o d  p o c z ą tk u  X X  w ieku. 
R u c h  o d n o w y  c h a ry z ­
m a ty c z n e j  ż y w y  je s t  
z w ła s z c z a  w  A m e ry c e  
Ł ac ińsk ie j i C za rne j A f­
ry c e . D a ry  d u c h a , e k ­
s ta tyczne  p rz e ż y c ia  uz­
d ra w ia n ie  i m ó w ie n ie  
n ie z ro zu m ia łym i ję z y k a ­
m i stanow ią  isto tę  życ ia  
i l itu rg ii tych  k o ś c io łó w  
(s. 364).

L ic z b a  z ie lo n o ś w ią t­
kow ców  jes t tu, n iestety, 
pow ażn ie  zaniżona. Np. 
H arvey C ox z H arvardu  
m ów i o 4 1 0  m ilio n a c h  
(H arvey C ox - „F ire  from  
H eaven" -  s. XV).

N astępn ie  e ncyk lop e ­
d ia  m ów i, że nasz w iek  
b y ł ś w ia d k ie m  rozw o ju  
ru c h ó w  z ie lo n o ś w ią t ­

kow ców , i że w  A m ery­
ce  Połudn iow e j Kościo ły 
z ie lonośw ią tkow e  stano­
w ią  za sad n iczą  a lterna­
ty w ę  w o b e c  k a to lic y z ­
mu (s. 378).

P om ieszczono  też k il­
ka  z d ję ć  o d n o s z ą c y c h  
s ię  d o  ż y c ia  i l i tu r g i i  
c h r z e ś c i ja n  z ie lo n o ­
ś w ią tk o w c ó w .  M a m y  
w ię c  fo to g ra fie : c h rz tu  
d o k o n y w a n e g o  p rz e z  
z a n u rz e n ie  w  rz e c e  
p rze z  z ie lo n o ś w ią tk o w ­
ców  z Jam ajk i (s. 360); 
n a b o że ń s tw a  w  A fryce  
(s, 3 67 ); n a b o ż e ń s tw a  
z ie lo n o ś w ią tk o w e g o  w 
d u ż y m  k o ś c ie le  (s . 
378); tłum u  m o d lą ce g o  
się  na ko lanach  na u li­
ca ch  Seulu (s. 385).

(c)
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■  Z życia Kościoła

■  Ordynacje na diakonów
Krosno, 21 lipca br., pastor 
Zbigniew Zwoliński, Mielec, 28 
lipca  br., pasto r Marek 
Skrzypczak. O rdynow ali: 
prezb. Michał Hydzik, prezbi­
ter naczelny Kościoła i prezb. 
Bolesław Osieczko, prezbiter 
okręgowy. Rybnik, 4 sierpnia 
br., pastor Tadeusz Hałam- 
biec, . Ordynowali: prezb. Mi­
chał Hydzik i prezb. Franci­
szek Rogut, założyciel tego 
zboru i jego długoletni pastor. 
Gdańsk, 11 sierpnia br., Jaro­
sław Pepliński. Ordynowali: 
prezb. Michał Hydzik i prezb. 
Józef Suski -  prezbiter okrę- 
gowy.

■  Chrzty wiary
W naszych zborach organizu­
je się wiele chrztów czasami o 
niektórych z nich otrzymuje­
my informacje. Zbór w Klucz­
borku z radością powiadamia 
nas, że dnia 23 czerwca br. 
odbył się pierwszy w historii 
tego zboru chrzest wodny. 
Wcześniej zbór przyłączał się 
do uroczystości chrztu organi­
zowanych przez inne zbory. 
Tym razem 14 osób ochrzczo­
no w tym mieście na świade­
ctwo, że Jezus żyje i zbawia 
grzeszników. Stało się to w 
wyniku przebudzenia ducho­
wego jakie ma miejsce w tym 
niewielkim zborze od jesieni 
ubiegłego roku. Przy chrzcie 
usługiwał prezb. Michał Hy­
dzik, który też głosił Słowo Bo­
że na uroczystym nabożeń­
stwie. Zbór w Mrągowie infor­
muje, że dnia 7 lipca br. sie­
dem m łodych osób w wo­
dach m ie jscow ego jez io ra  
przez chrzest ślubowało wier­
ność Jezusowi Chrystusowi. 
Chrzcił pastor miejscowego 
zboru, diakon Franciszek Bia- 
łoch leb. Zbór w Szczytnie 
dnia 11 sierpnia br. także miał 
uroczystość chrztu wiary, któ­

ry odbył się w jeziorze Lema- 
ny. Sześciu katechumenów 
ochrzcił w imię Ojca i Syna i 
Ducha Świętego prezb. Ry­
szard Januszewicz z Łodzi. 
( W

■ Konfrencja w Janowicach
W lipcu br. w zborze zielono­
świątkowym w Janowicach 
Wielkich, k. Jeleniej Góry, od­
była się trzydniowa konferen­
cja dla młodzieży pod hasłem: 
„Aby wiara wasza nie opierała

s/ę m  m ądrość/Wz/oe/, /ecz 
na m ocy Bożej" (1Kor 2,5). 
Wzięło w niej udział ok. 120 
osób z 10 zborów  okręgu 
lubusko-sudeckiego. 
Konferencję prowadzili: pasto­
rzy: M irosław Szatkowski i 
Marek Tomczyński. Przebieg 
konferencji można określić ja­
ko Boże prowadzenie zgro­
madzonych od głębokiej po­
kuty, uniżenia i płaczu przed 
Panem, do wielkiej radości 
wynikającej z doświadczania 
mocy płynącej z Golgoty.
W wieczorach ewangelizacyj­
nych, na wezwanie do poje­
dnania się z Bogiem przez 
zawierzenie Jezusowi odpo­
wiedziało ok. 20 osób. Były 
też osoby, które doznały na­
tychmiastowego uzdrowienia i 
uw o ln ien ia  od rozm aitych 
związań. Towarzyszyła temu 
atmosfera wzniosłego wielbie­
nia Boga i oddaw ania  Mu 
chwały. Pewnego wieczoru oj­
ciec jednej z uczestniczek 
przyjechał by ją zabrać, ale 
nie chciał wejść do sali zgro­

madzeń. Zachęciło to obec­
nych do modlitwy o niego. 
Następnego wieczoru męż­
czyzna ten nie tylko był na na­
bożeństwie, lecz opuszczał je 
ze łzami w oczach i z wiel­
kim wzruszeniem! Tego mógł 
dokonać tylko nasz Zbawiciel! 
Czujemy się zachęceni, by or­
ganizować tego typu spotka­
nia, gdyż uchroni nas to nie­
w ątp liw ie  od szukania do­
świadczeń z Bogiem na kon­
ferencjach organizowanych 
przez nieznane bliżej organi­
zacje. (mt)

m Ewangelizacje Misji 
Krajowej

Misja Krajowa prowadziła w 
tym roku działalność ewange­
lizacyjną w 10 miastach. W 
marcu odbyła się ewangeliza­
cja w Wieluniu. Słowem Bo­
żym służył tam pastor Tomasz 
Kmiecik z Częstochowy. W 
maju odbyły się dwie ewngeli- 
zacje: w Radomsku -  usługi­
wał prezb. Leszek Mocha z 
Jastrzębia i w Międzyrzecu 
Podlaskim -  diakon Stanisław 
Cieślar z Cieszyna. W lipcu 
ewangelizacja odbyła się w 
Zambrowie, gdzie służył Stani­
sław Cieślar. Te cztery ewan­
gelizacje odbyły się w miej­
scowych Domach Kultury. 
Natomiast od 18 czerwca do 
29 sierpnia ewangelizacje or­
ganizowane były pod dużym 
namiotem Misji Krajowej. W 
dniach 18-27 czerw ca -  w 
Toruniu z udziałem ewangeli­
stów: Dawida Kulinicza z Piły, 
Stanisława Cieślara z Cieszy­
na i Jacka Heindenreicha ze 
Słupska. Codziennie groma­
dziło się do 250 osób, z któ­
rych wiele doznało przeba­
czenia grzechów, uzdrowienia 
i uwolnienia. Lokalna prasa 
w ie lokro tn ie  zam ieszcza ła  
przychylne informacje o tym 
w ydarzen iu . Gdańsk miał 
swoją ewangelizację namioto­
wą w dniach 30.06 -  6.07. br.

Zbór gdański powołał nowy 
zbór w dzielnicy „Zaspa” i 
tam stanął namiot misyjny, w 
którym służyli bracia miejsco­
wi oraz z zagranicy.
W dniach 10-19 lipca namiot 
misyjny stanął w centralnej 
dzielnicy Częstochowy. Miej­
scowy zbór „Hosanna” od da­
wna modlił się o taką możli­
wość i w tym roku Bóg ją 
zdarzył. Codziennie wieczo­
rem namiot wypełniało do 600 
osób. Dziesiątki, a nawet setki 
w ychodz iły  na wezwanie 
ewangelistów, aby uznać Je­
zusa jako swego Zbawiciela 
lub prosić o modlitwę o uz­
d row ien ie  czy uwolnienie. 
Wiele osób, które po raz pier­
wszy uczestniczyły w takich 
spotkaniach składało świade­
ctwo o zmianie swojego ży­
cia, o doznaniu Bożej mocy. 
Ewangelistami byli prezbite­
rzy: MichaŁ Hydzik, Mirosław 
Milewski, Leszek Mocha i dia­
kon Tomasz Kmiecik -  pastor 
miejscowego zboru. Następne 
ewangelizacje odbyły się w 
Sandomierzu, Lubartowie i 
Lublinie. Wniosły one ożywie­
nie do miejscowych zborów, 
poruszenie w miastach, zain­
teresowanie lokalnej prasy i 
radia, uwielbienie imienia Je­
zusa, naszego Pana. (wg info. 
SC)

■  Kolonia w Czchowie
Służba Katechetyczna zorga­
nizowała w dniach 23.06 -  
6.07. br. dla dzieci naszego 
Kościoła jeden turnus kolonii 
w Domu Rekolekcyjnym „Be- 
tezda” w Czchowie nad Du­
najcem. Pomimo ogromnej li­
czby chętnych przyjęto jedy­
nie 73 dzieci bo na tyle po­
zwalały warunki, jakimi dyspo­
nuje ośrodek. Oprócz rutyno­
wych wycieczek po okolicy, 
spotkań, zajęć dydaktycznych 
było też wiele niespodzianek. 
Przebieg kolonii organizatorzy 
skwitowali tekstem hymnu ko­
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lonijnego u łożonego przez 
dzieci i wychowawców:

Gdy patrzę z okna i widzę góry 

i piękne zielone drzewa, 

to mogę wtedy powiedzieć tobie, 

że właśnie jesteśmy w Czchowie.

Wiele tu dzieci, małych i dużych, 

dwóch wujków i trochę cioć, 

a przede wszystkim jest z nami 

JEZUS, 

więc radość wypełnia nas.

Dużo wycieczek i wiele zabaw 

mamy na naszych koloniach, 

tylko za często nam deszczyk pada, 

z radości nas okrada, 

ale my nigdy się nie poddamy 

i uśmiech na twarzach mamy.

A z naszym Panem, Królem

i Zbawcą 

zawsze ze wszystkim wygramy.

Za służbę katechetyczną od­
powiada diakonisa Danuta 
Hukisz z Poznania.

■  Wczasy dla rodzin
Po dwuletniej przerwie spowo­
dowanej wysokimi kosztami, 
Duszpasterstwo Rodziny Ko­
ścioła Z ielonoświątkowego 
podjęło się zorganizowania 
wczasów rodzinnych. Zgłosiło 
się więcej chętnych niż można 
było przyjąć ze względu na 
pojemność Domu Rekolekcyj­
nego „Betezda” w Czchowie. 
W dniach 20.07 -  2.08. br. 
osiem naście rodzin mogło 
wspólnie spędzić czas, wyko­
rzystując go na poznawanie 
biblijnych zasad życia rodzin­
nego, zwiedzanie pobliskich 
ciekawych okolic czy wyjazdy 
do Krynicy, Szczawnicy i Za­
kopanego. Aż 14 rodzin wyra­
ziło chęć powtórnego spotka­
nia się za rok. Za służbę dusz­
pasterstwa rodzin odpowiada 
prezb. Henryk Hukisz z Po­
znania.
■ Zielonoświątkowe 

harcerstwo
Biuro krajowe »Royal Rangers 
Polska« informuje o obozie ja­
ki, zorganizowano w dniach

30.06 -  14.07 br. w Pobiero- 
wie nad Bałtykiem. Uczestni­
czyło w nim 25 dzieci. Ko­
mendantem obozu był Miro­
sław Ogonowski z Ząbkowic 
Śląskich. Uczestnicy podziele­
ni byli na grupy kowbojów, In­
dian i p ira tów  zdobyw jąc  
sprawności w rzucaniu las­
sem, posługiwaniu się języ­
kiem migowym, budowaniu 
tratwy, wspinaniu się po linie, 
posługiwaniu się takim narzę­
dziami jak np. piła czy siekie­
ra. Podczas spo łecznośc i 
omawiano biblijny temat: „Żoł­
nierz Pana Jezusa”. Pomimo 
„mokrej” pogody urozmaicony 
program umożliwił ciekawe i 
pożyteczne spędzenie czasu.

■  Obóz dla studentów
Już po raz drugi Misja Studen­
cka „Petra" umożliwiła studen­
tom ze zborów zielonoświątko­
wych spędzenia razem czasu 
na oboz ie  reko lekcy jno- 
wypoczynkowym, jaki zorgani­
zowano w dniach 15-21.07. 
br. w Kunowie. O środek 
Katechetyczne-M isyjny Ko­
ścioła Ewangelicznych Chrze­
ścijan pomieścił 35 uczestni­
ków, którzy słuchali wykładów 
Krzysztofa Wójcika z Gdyni 
(absolwent ChAT) na temat 
cierpienia i apologetyki chrze­
śc ijańsk ie j oraz Johna A. 
Daigle’a, kaznodziei i nauczy­
ciela z USA na temat wierno­
ści Jezusowi w różnych okoli­
cznościach życia. W ykłady 
były tak ciekawe, że nawet 
możliwość chodzenia do lasu 
czy pływania łódką nie stano­
wiły dla nich konkurencji. Wie­
lu uczestników przeżyło odno­
wienie swego życia duchowe­
go, niektórzy dopiero teraz 
podjęli decyzję pójścia za Je­
zusem, inni doznali zachęty 
do pracy misyjnej, szczegól­
nie wśród studentów. Za obóz 
odpowiedzialny był Krzysztof 
Matuszewski, przewodniczący 
Misji „Petra”. (wg info. KM)

■  Uzdrowiciele z Zachodu 
w Polsce

W okresie wakacyjnym od­
wiedzili nasz kraj chrześcijań­
scy uzdrowiciele z Zachodu. 
22 lipca br. z jednodniową wi­
zytą w Warszawie przebywał 
Morris Cerullo z USA, prze­
wodniczący stowarzyszenia 
pod nazwą: Morris Cerullo 
World Evangelization. Spotka­
nie z nim odbyło się w Sali 
Kongresowej Pałacu Kultury i 
Nauki. W zgrom adzeniu w 
sali uczestniczyło około 4 tys. 
ludzi, choć sala może pomie­
śc ić  tylko 2,8 tys. K ilkaset 
osób, które nie dostały się do 
środka, stało na zewnątrz pod 
Teatrem  D ram atycznym , 
gdzie ustawiono głośniki i te­
lebim.
W lipcu też przebywał w Po- 
sce o. Emilian Tardif. W 1973 
roku ten zakonnik ze Zgroma­
dzenia Najświętszego Serca 
Pana Jezusa z Dominikany 
doznał cudownego uzdrowie­
nia po modlitwie, jaką odmó­
wiło nad nim pięciu członków 
ruchu charyzm atycznego . 
Przestał wyśmiewać się z Od­
nowy w Duchu Świętym i 
sam zaangażował się w ten 
ruch, otrzymawszy dar uzdra­
wiania. W spotkaniu z nim w 
Gorzowie Wlkp. uczestniczyło 
ok. 50 tys. osób, zaś na lotnis­
ku pod Łodzią ponad 100 tys. 
(c)

■  75-lecie Kościoła 
Chrystusowego 
w Polsce

W dniu 30 sierpnia 1996 ro­
ku odbyły się w Ostródzie 
centralne uroczystości jub i­
leuszowe z okazji 75-lecia 
Kościoła Chrystusowego w 
P o lsce  (ang . C hurch  ot 
C hrist), który był znany w 
naszym kraju do początku 
lat pięćdziesiątych pod na­
zwą: Z jednoczenie Kościo­
łów Chrystusowych, a obec­
nie ja ko  K o ś c ió ł Z bo rów

Chrystusowych z siedzibą 
w Warszawie, przy ul. Pu­
ław sk ie j 114. D zia ła lność 
Kościoła Chrystusowego w 
Polsce zapoczątkował ree­
migrant ze Stanów Zjedno­
czonych Konstanty Jarosze­
wicz, który wkrótce pozyskał 
do współpracy dwóch wybit­
nych mężów Kościoła jakimi 
niewątpliwie byli Jerzy Bace­
wicz i Jan Bukowicz. Siedzi­
bą Kościoła przed wojną by­
ło m. Kobryń, na Polesiu.
W uroczystości w Ostródzie, 
poza liczną rzeszą współwyz­
nawców, uczestn iczy li ró­
wnież przedstawiciele innych 
Kościołów chrześcijańskich w 
Polsce łącznie z przedstawi­
c ie lam i rzym skokato lików . 
Obecni byli przedstawiciele 
władz państwowych i samo­
rządowych. Kościół Zielono­
świątkowy w Polsce repre­
zentował w Ostródzie prezb. 
Edward Czajko. Akademię ro­
cznicową prowadził obecny 
zwierzchnik Kościoła Zborów 
Chrystusowych w Polsce ks. 
mgr Henryk Bacewicz. (c)

Zbór w Dusseldorfie 
informuje o swoich 

nabożeństwach

»Polskie Centrum Chrze­
ścijańskie« informuje, że 
nabożeństwa odbywają się 
w każdą sobotę o godz. 
18.00 o raz  w środę  o 
godz. 19.00 w kaplicy przy 
Elisabethstr. 38.
Tel. pastora: 0211/7009766

Poczta elektroniczna 
w Kościele

Podajemy numer komput­
erowej poczty elektronicznej 
do kancelarii Kościoła Zielo­
noświątkowego, IW. „Agape” 
i redakcji m iesięczn ika 
„Chrześcijanin”.

E-mail: agape@hsn.com.pl
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B Rozmowy ŚRK
z zielonoświątkowcami

W dniach 4-8 czerwca br. 
w San Jose, stolicy Kostaryki, 
odbyło się spotkanie przed­
stawicieli Światowej Rady Ko­
ściołów i ruchu zielonoświąt­
kowego poświęcone spra­
wom dialogu międzywyzna­
niowego. Cecil M. Robeck z 
Fuller Theological Seminary, 
członek amerykańskich Zbo­
rów Bożych (ang. Assemblies 
of God, USA) powiedział, że 
zielonoświątkowcy patrzyli na 
Światową Radę Kościołów ja­
ko na promotora komunizmu i 
teologii liberalnej. Była ona 
także interpretowana jako an­
tychryst i bestia z Apokalip­
sy i dodał: „Wiemy, że to nie­
prawda’’. Huibert van Beek 
ze sztabu Światowej Rady 
Kościołów w Genewie zaś 
mówił, że i w Radzie istniały 
uprzedzenia wobec zielono­
świątkowców. „Mamy nadzie­
ję, że wkład zielonoświątkow­
ców w proces jedności i 
wspólne dzia łan ie usuwa 
wzajemną podejrzliwość” - 
powiedział przedstaw iciel 
Światowej Rady Kościołów. 
W spotkaniu uczestniczyło 
trzydziestu przywódców tak 
ruchu zielonoświątkowego, 
jak i protestanckich Kościo­
łów historycznych z USA i 
Ameryki Łacińskiej.

(wg ENI)

b  Katolicy przepraszają 
zielonoświątkowców

W dniach 25-28 kwietnia br. 
odbyła się w Rimini doro­
czna, dziewiętnasta, konferen­
cja włoskiego katolickiego ru­
chu odnowy w Duchu Świę­
tym pod hasłem: „Aby byli 
jedno” . Wśród mówców na 
konferencji byli dwaj niekatoli­
cy: o. Michael Harper (prawo­
sławny, Anglia) i dr Giovanni 
Traettino (zielonoświątkowiec, 
Włochy). W procesji poprzez 
wielkie audytorium szło ponad 
100 gości ekumenicznych, a 
także katolicki kardynał i kilku­
nastu biskupów. Na czele pro­

cesji, niosąc duży drewniany 
krzyż, szli katolik, prawosła­
wny i zielonoświątkowiec. Inni 
nieśli gałązki oliwne -  symbol 
pokoju. Całe zgromadzenie 
śpiewało: „Ojcze, uczyń nas 
jedno” w wielu językach, „Ve- 
ni Creator Spiritus” i „Ojcze 
nasz” na melodię prawosła­
wnego kantyku. Czytano 
Ewangelię Jana 17 r. Punkt 
szczytowy procesji nastąpił w 
części prezydialnej hali konfe­
rencyjnej, na podwyższeniu, 
kiedy to o. Dino Foglio, prze­
wodniczący włoskiego ruchu 
odnowy w Duchu Świętym, 
ukląkł u nóg zielonoświątkow­
ca, Giovanniego Traettino, i 
ucałował jego stopy. Inni 
spontanicznie poszli za jego 
przykładem, w tym również 
kardynał z Afryki. Wielu pła­
kało. Łzy były wyrazem prag­
nienia jedności. „Czuliśmy, że 
stoimy na świętej ziemi” -  na­
pisał jeden ze sprawozdaw­
ców. Czyn o. Dino Foglio bę­
dzie zrozumiały, gdy weźmie 
się pod uwagę współudział 
włoskich katolików wraz z fa­
szystami w prześladowaniu

zielonoświątkowców. Był to 
gest przeproszenia.

b  Zielonoświątkowcy Korei 
w Radzie Ekumenicznej

11 lipca br. zielonoświątkowe 
Zbory Boże w Korei zostały 
jednogłośnie przyjęte -  jako 
ósmy członek -  do Krajowej 
(Ekumenicznej) Rady Kościo­
łów. Śladem zielonoświąt­
kowców przystąpienie do Ra­
dy rozważają dwa inne ko­
reańskie Kościoły ewangeli- 
kalne, a mianowicie Ewan­
geliczny Kościół Świętości 
oraz Konwencja Baptysty- 
czna Korei. Kręgi liberalne 
wyrażają w związku z tym 
obawy, że wpływ chrześci­
jaństwa ewangelikalnego w 
Radzie osłabi jej zaangażo­
wanie się w „sprawy spra­
wiedliwości i pokoju” . Du­
chownym koreańskich Zbo­
rów Bożych jest David Yon- 
ggi Cho, pastor w Seulu, 
pełniący aktualnie funkcję 
przewodniczącego Świato­
wego Stowarzyszenia Zbo­
rów Bożych, do którego nale­
ży również Kościół Zielono­
św iątkowy w Polsce. W 
1973 roku miała miejsce w 
Seulu X, a w 1998 roku od­
będzie się tam XVIII Świato­
wa Konferencji Zielonoświąt­
kowa. (wg ENI)

b  60-lecie czasopisma 
kościelnego

W okresie międzywojennym 
zielonoświątkowcy w Polsce 
byli wspólnotą wielonarodowo­
ściową. I dlatego jednym z 
ich organów prasowych było 
pismo pt. „Ewangeliskij Hołos", 
wydawane w języku ukraiń­
skim pod redakcją Grzegorza 
Fedyszyna i Michała Werbic- 
kiego. Siedzibą redakcji było 
miasto Krzemieniec. Czasopis­
mo zostało założone w 1936 
roku i ukazywało się do 
września 1939 roku. Przerwa w 
jego wydawaniu trwała aż do
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końca 1957 roku. W 1958 ro­
ku zostało wznowione przez 
emigrantów z zachodniej 
Ukrainy w Buenos Aires, w 
Argentynie. Ukazywało się tam 
do 1961 roku. Nastąpiła wów­
czas przerwa w jego ukazy­
waniu się. W 1968 roku zosta­
ło wznowione w Kanadzie ja­
ko organ Wschodnio- 
Słowiańskiego Oddziału Ko­
ścioła Zielonoświątkowego w 
Kanadzie. W 1993 roku, po 
przemianach ustrojowych na 
Ukrainie -  na podstawie także 
odpowiednich porozumień -  
czasopismo „Ewangeliskij Ho­
łos” wróciło do Krzemieńca, 
gdzie jest wydawane pod re­
dakcją Wiaczesława Kapłuna i 
stanowi jeden z organów pra­
sowych Kościoła zielonoświąt­
kowego na Ukrainie. W tym 
roku czasopismo obchodziło 
60-lecie swego istnienia.

a Nowy kult maryjny w Rosji
Rosyjski Kościół Prawosławny, 
który czci Marię jako matkę 
Boga, jest szczególnie zanie­
pokojony powstaniem nowego 
ruchu w Moskwie pod nazwą: 
Ruch Matki Bożej. Przywódca 
ruchu, Joann Beresłavskij, były 
arcybiskup prawosławny, ra­
zem ze swoimi duchownymi 
zwolennikami głosi, iż otrzymu­
ją oni regularnie przesłania od 
Marii Panny dla ludu rosyjskie­
go. Wierzą oni, że ostatni car, 
Mikołaj II, jego żona Aleksan­
dra i ich dzieci, zabici w 1918 
r., umarli za odkupienie Rosji. 
Przywódcy ruchu całą swoją 
nadzieję pokładają w Marii 
Pannie, a kierownictwo Ko­
ścioła Prawosławnego uważa­
ją za odstępców. Kościół Pra­
wosławny z kolei ogłosił, że 
Berestavskij i jego ruch jest 
samozwańczym heretyckim 
kultem, Nowy ruch powoduje 
wiele zamieszania w umys­
łach narodu rosyjskiego, (wg 
Australian Evangel, 6-7/96)

(oprać. E.Cz.)
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BIBLIA Z KOMENTARZEM 
NOWY TESTAMENT
Donald C. Stamps, Life Publishers International, 
Springfield, Missouri, USA, 1996, ISBN 0-82979550-2, 
s. 812, format 27,4x19,0 cm, okładka twarda, 
cena det. 44,00 zł. Dla odbiorców hurtowych 
przewidziany rabat.

P olska wersja popularnej na świecie wersji The Full Life Stu­
dy Bibie, Biblii do studiowania. Od kilkunastu lat ukazują 

się rozmaite „Study B ib ie” i znajdują życzliwe przyjęcie ze 
względu na przybliżanie czytelnikowi zagadnień związanych z 
geografią, historią i kulturą starożytną oraz dostarczanie pod­
stawowych informacji teologicznych.

Tekst Nowego Testamentu wzięty został z tzw. Biblii Warszaw­
skiej, wydanej przez Towarzystwo Biblijne w Warszawie. Po­
dzielony jest na perykopy, wersety mają odnośniki biblijne, 
tekst oznaczono na marginesie sześcioma odsyłaczami tema­
tycznymi. Strona zawiera w górnej części tekst biblijny a w 
dolnej -  komentarze do wersetów. Wewnątrz znajduje się 18 
tabel i map, 42 artykuły, indeks tematyczny, roczny plan czy­
tania Nowego Testamentu, podręczna konkordancja oraz 12 
kolorowych map.

Ta wersja przeznaczona jest dla czytelnika pragnącego po­
znać Boże zasady dotyczące chrześcijańskiego życia w pełni 
Ducha Świętego. Powstawała ona w warunkach pracy misjo­
narskiej w Brazylii wśród nowo nawróconych ludzi, którzy 
oczekiwali biblijnych odpowiedzi na problemy jakie przynosiła 
im codzienność. Jest to więc dzieło dla każdego chrześcijani­
na, który chce żyć na tej ziemi Bożym życiem objawionym w 
Jezusie Chrystusie.

Chrześcijańska Księgarnia „Agape”,
ul. Sienna 68/70,
00-825 Warszawa, 
tel. 022/6204073 w.42, 
faks 022/6204073 
e-mail: agape@hsn.com.pl
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Kolonia w Czchowie Kadra kolonijna

Wczasy rodzinne -  wycieczka do Krynicy

WAKACYJNY OBOZ „ROYAL RANGERS

Wieczorna społeczność przy ognisku Kuchnia połowa -  jedyne suche miejsce


